WYDANIE: 


VAN ZEELAND, 
wybitny polityk flamandzki 


stanął na czele nowego 
rządu belgliskiego. 


Qiciec zamordował pięcioro dzieci 
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CENA 10 GROSZY 


W Paryżu odbył się mecz 

piłki nożnej między kobie- 

cemi drużynami Belgji i 

Francji. Przed meczem kie 

rowniczki drużyn ucałowae 
ły się serdecznie, 


Nr. 88 


Zawiązał im oczy, poczem poderżnął gardła nad miednicą. 
Straszna zbrodnia bezrobotnego'pod Tarnowem 


Tarnów, 29 marca. 
Tarnów został w dniu wczorajszym 
poruszony do głębi niesamowitą zbrod- 
nią, jaka dokonana została w jednej ze 
wsi podmiejskich, Krzyże. 

W godzinach przedpołudniowych zgło- 
sił się do wydziału śledczego w Tarno- 
wie mieszkaniec tej wsi 37-letni Stani- 
sław Pypeć, z zawodu fornal. Był on od- 
świętnie ubrany. Oświadczył, że 
WYMORDOWAŁ WSZYSTKIE SWOJE 

DZIECI. 


Początkowo przypuszczano, że Py- 
peć jest niespełna zmysłów. Do wsi 
Krzyże udali się niezwłocznie policjan- 
ci. — 

Po otworzeniu drzwi zastano schlud- 
nie urządzony pokój. Łóżka były zasła- 
ne i w pokoju panował wzorowy porzą- 
dek. Tylko na podłodze widniały zmyte 
ślady krwi. 

Do pokoju przylegała komórka, zam- 
knięta na kłódkę. 

Po jej otwarcin ukazał się oczom po- 
licjantów niesamowity widok. Rzędem 
leżało w komórce pięcioro drobnych 
dzieci. Wszystkie były nieżywe I miały 

POPRZECINANE GARDŁA. 
Obok stała wielka miska pełna krwi. 

Ciała dzieci pławiły się we krwi. 

Dzieci Pypcia były w wieku od 2 
do 8 lat, w tem czterech było chłopców 
i jedna dziewczynka. Obok nich leżał 
nóż kuchenny, : 

Cyniczny zbrodniarz opowiedział 
dokładnie „jak dokonał strasznego czy- 
nuł Zamordował on dzieci nożem ku- 
chennym. 

TRZYMAJĄC JE NAD MIEDNICĄ i 
PODCINAJĄC IM GARDŁA. 

Straszną tę rzeź rozpoczął od naj- 
starszego syna. 

Następnie nieżywe dzieci kładł rzę- 
dern obok siebie w komórce. 

Po dokonaniu zbrodni umvł się, 
sprzątnął izbę, wdział odświeętne nbra-] 
nie i zgłosił się do policji, | 

Przez cały czas żony Pypcia nie 
było w domu ponieważ poszła do mia- 
sta. Zjawiła się ona w mieszkaniu 
wówczas, gdy policja przeprowadzała 
na miejscu dochodzenie. 

Na wiadomość o tem, co sie stało, 
niewiasta padła nieprzytomna. 

Jak oświadczył wyrodny ojciec, czy 
nu swego dopuścił się ze skrainej nę- 
dzy, ponieważ nie miał z czego utrzy- 
mywać dzieci. : 

Pypeć w dniu 1 kwietnia r.b. stra- 
cić miał pracę fornala, mimo iż prąco- 
wał w tym zawodzie już 28 lat, Jako 
ojciec licznej rodziny, miał bowiem 
dziewięcioro dzieci, przejął się tem 
bardzo. Postanowił zabić dzieci, by w 
ten sposób uchronić je przed Śmiercią 
z głodu, Od dłuższego czasu już nosił się 
z tą myślą i wreszcie-onegdaj postano- 
wił ją wykonać. 

W nocy wyostrzył sobie nóż i usiło- 
wał poderżnąć gardło swemu 8-letnie- 
mu synkowi Jerzemu. Wziął go nawet 
za szyję w ostatniej jednak chwili 

ZROBIŁO MU SIĘ ŻAL CHŁOPCA. 
Wykonanie zbrodni odłożył do następ- 
nego dnia. Rano żona jego, Kunegunda 
odeszła wraz ze swym 1i-letnim synem 
na targ a 10-letnia córka Zosia była w 
szkole, 

Wówczas Pypeć ponownie zabrał się 
do wykonania strasznećo czynu. Abv 


nie przerażać dzieci i utrzymać je w do 
mu, powiedział że będą się 


BAWIĆ W. „CIUCIUBABKĘ, 


nap zawołał 8-letniego synka, Je” 
rzyka, do komory, Tu zawiązał mu ręce 
i oczy i kazał nachylić się nad miedni- 
cą. Potem jednem pociągnięciem ostre- 
go jak brzytew noża, poderżnął dziecku 
gardło. Zwłoki ułożył w komorze a 
sam wrócił do izby, gdzie znajdowało 
się jeszcze czworo dzieci, 


Tu zawiązał wszystkim oczy i ręce 
i zaprowadzał kolejno do komory, gdzie 
podrzynał im gardła. Potem zwłoki uło 
żył obok siebie, 


Po dokonaniu zbrodni umył się i 
ubrał się w odświętne ubranie i udał się 
na posterunek policji, gdzie zameldował 
o wszystkiem. 


Po drodze spotkał swą żonę, z którą 
jednak nie rozmawiał i poszedł dalej. Na 
posterunku policji nie chciano początko 


AKAAKAOOOOCODODCODGCOOOGOCOOOGOODOOOODOOOOODBOOOCCZ ZEK IO WYTYPTYTYC 


Zuchwały wystep kasiarzy w Łodzi 


Złoczyńcy rozpruli kasę ogniotrwałą w składzie manufaktury przy 
uliey Cegielnianej 19, zabierając znaczną ilość gotówki 


Łódź, 29 marca. 
(gr.) Dziś, około godziny 9-ej rano 
ujawnione zostało zuchwałe włamanie 
do biura agenturowego sprzedaży inanu 
faktury Anatola Frumkina przy ul. Ge- 
gielnianej 19. i 
Biuro mieści się na parterze z frontu. 
Gdy właściciel firmy, mieszkający w 
tym samym domu przybył rano do biu- 
ra, stwierdził z przerażeniem, że w no0- 

cy grasowali u niego włamywacze. 
W Kantorze biura, gdzie znaiduie się 
kasa ogniotrwała panował straszny nie- 
ład. Okna frontowe były zasłonięte 


szmatami, by z ulicy nie można było za= 
uważyć, że w składzie przebywałą nie- 
proszeni goście, wszystkie papiery i do- 


kumenty, znajdujące się w szułladach 
biurek — powyrzucałte, 
Kasa ogniotrwała, dość dużych roz 


miarów była rozpruta, Włamywacze -! 


iaghowcy odsunęli kasę i bez przeszkód 
wycięli raklem tylną ścianę. Cała za- 
wartość kasy padła łupem złoczyficów. 

Nie trudnem było również ustalenie, 


którędy dostali się włamywacze do lo- 


kalu, gdyż w suficie widniał olbrzy- 
mi otwór. Okazuje się, że nad biurem, 
na pierwszem piętrze z frontu znajduje 


się opróżnione niedawno mieszkanie — | 


Włamywacze musieli o tem dobrze wie- 
dzieć, 

Początkowo weszli w nocy do mie- 
szkania na pierwszem piętrze, później, 


Nowa konferencja pokojowa 


zmacn buyć zwwabłczmncen Gllcb Loprzacuy nun 


Paryż, 29 marca. 

Angielski projekt zwołania ogólno- 
europejskiej konierencji, której istotnem 
zadaniem byłaby likwidacja traktatu 
wersalskiego i stworzenie nowego po- 
rządku na zasadzie nieagresji, konsul- 
tacji i ograniczenia zbrojeń — rozwa- 
żany jest w miarodajnych kołach mię- 
dzynarodowych. 

Projekt angielski mający niewątpli- 
wie związek z ostatnio odbytemi roz- 
mowarmi min. Simona z kanclerzem Hit- 
lerem będzie prawdopodobnie głównym 
tematem obrad przedstawicieli trzech 
mocarstw zachodnich w Stresie. Można 
przypuszczać, że jeżeli Anglji uda się 


wówczas min. Simon wystąpi w cza» 
sie nadzwyczajnej sesji Rady Ligi Naro- 
dów z inicjatywą ustalenia daty ogólno” 
europejskiej konierencji już na koniec 
kwietnia. Miejscem odbycia konierencji 
byłby Londyn. 

W tutejszych kołach dobrze poinior- 
mowanych panuje dziś przekonanie, że 
w razie odrzucenia przez Francję lub 
Rosię powyższych sugestyj min. Simon 
zaproponuje rządom siedmiu głównych 
mocarstw m. in. Rosii Sowieckiej, Nie- 
miec'i Polski wydelegowanie na koniec 
kwietnia kilku reprezentantów do Lon- 
dynu w celu wspólnego rozważenia 


przezwyciężyć sprzeciwy w tym wzglę= |organizacji pokojowej. 


dzie Francji ipaństw z nłą związanych, 


|orzan i metod osiągnięcia kolektywnej 


Slub następcy trónu Danii 


śrwveć becizie itrzuy dimmi 


Sztokholm, 29 marca. 

Ślub następcy tronu Danii Frederika 
z księżniczką szwedzką Ingrid nastąpi 
prawdopodobnie dnia 23 maja r. b. i u- 
dzielony zostanie w katedrze sztok- 
holmskiej przez arcybiskupa i prymasa 
Szwecji Eidema. 

Ziazd gości rozpocząć się ma już w 
połowie maja i oczekiwane jest przy- 
bycie bliższych i dalszych krewnych 
szwedzkiej rodziny , królewskiej 
przedstawicieli wialu 


cych i książęcych. 

Uroczystości trwać będą przez 3 
dni. W dzień śłubu młoda para odbę- 
dzie triumfalny objazd stolicy w otwar- 
tym powozie. 

Wszystkie warstwy społeczeństwa 
szwedzkiego i duńskiego przygotowują 
dla nowożeńców liczne i wspaniałe da- 
ry. 

W sprawie podróży poślubnej mło- 


orazjdej pary, dotychczas nie zapadły osta- 
damów patiuia-* teczne decyzje. 


two wierzyć jego opowiadaniu, sądząc 
|że Pypeć postradał zmysły. 

Fornal wręczył jednak klucz i opisał 
przebieg zbrodni. Wobec tego policja 
udała się do jego domu, gdzie stwierdzi 

ła, że opowieść mordercy odpowiada 
prawdzie, W komorze znaleziono już za 
|stygłe zwłoki. Na miejsce wypadku zje- 
chała komisja sądowo-lekarska. 
! Straszny ten czyn wywołał w całej 
O LOŃRĘ niezwykle przygnębiające wra» 
enie, 


wyborowawszy duży otwór przedosta= 
li się do wspomnianego lokalu, 

Jak się dowiadujemy, w kasie znaj. 
dowało się sporo gotówki, weksie oraz 
| papiery wartościowe. Narazie właściciel 
|nie może ustalić jaką stratę poniósł. 

Na miejscu włamania pozostały pres 
| cyzyjne narzędzia, któremi operowali 
| złoczyńcy, 

| Z pracy włamywaczy wynika, że byli 
| oni fachowcami, 

| Na miejsce przybyły władze śledcze, 
które niezwłocznie przystąpiły do do- 
chodzenia, Ponadto sprowadzono fotos 
grafa i daktyloskopa. 


Płk. Sławek 


na czele rządu 
Warszawa, 29 marca. 

Wczoraj nastąpiła zapowiedziana re« 
konstrukcja rządu. Premier Kozłowski 
zgłosił dymisję, a na czele gabinetu sta 
nął pułk. Sławek . 

W skład nowego rządu weszli wszy- 
scy dawni ministrowie. 


Dewaluacja w Belgji 
Frank obniżony o 30 procent 


Paryż, 29 marca. 
(PAT) Według wiadomości z Bruk= 
seli, rząd van Zeelanda wystąpi dziś 
z deklaracją, w której uzasadni nastę= 
pujący program: 
obniżenie kursu franka belgijskie- 
go o 25—30 proc., 2) utworzenie pafe 
stwowego urzędu kredytowego, kon- 
trolowanego przez Bank Narodowy. Za= 
daniem tego urzędu byłoby ułatwienie 
przemysłowcom i kupcom  uwoliienia 
się od zobowiązań ciążących na nich 
wobec poszczególnych banków, wsku- 
tek czego osiągniętoby ożywienie prze- 
mysłu, 3) rozpoczęcie wielkich robót 
publicznych, subwencjonowanych czę- 
ściowo przez państwo, częściowo przez 
instytucie prywatne, miałoby to na ce- 
lu zwalczanie bezrobocia. 


Londyn, 29 marca. 

Z Dublina donoszą: *Ubiegłej nocy 
aresztowano około 50 najwybitniejszych 
przywódców republikanów irlandzkich. 
Stosunki między<gabinetem de Valery a 
Tepublikanami znacznie się zaostrzyły. 
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Narkotyk, który pozwala upić sią ną trześwo 


ka > Kask 


20,11] 


Pod wpływem meskaliny świąt przedstawia się jak zaczarowana kraina Szczęścia — 
właściwości meksykańskiego kaktusu 


Cudowne 


42 Ł/ : 


Srodek, pobudzający energię 


(sb) — Kokaina, moriina, kerejna.,, 

Ta lista środków  oszałamiających 
zbogaciła się ostatnio mową trucizną. 
Nowy preparat nazywa się meskalina, 
jednak znajduje się mało w użyciu, po- 
niewąż produkcja jegó jest przez władze 
zakazana. Meskalinę wytwarza się wy- 
łącznie w Stanach Zjednoczonych. Ó- 
trzymuje isię ją z pewnego gatunku 
kaktusów, których szczególnie dużo ro- 
śnie w Meksyku. 

Tubylcy nazywają tę truciznę „peyo- 
te", a nazwa „meskalina* pochodzi od 
Indjan szczepu meskalero, którzy głów- 
nie zajmowali się jej produkcją. 

Kaktus, wydający ze siebię meskali- 
nę, jest niewielką rośliną kulistą o Śred- 
nicy około 10 cm. Indjanie krajali kaktus 
na drobne kawałki i gotowali we wodzie. 
Po wysuszeniu otrzymywali meskalinę. 

la niezwyklą tę truciznę zwrócono 
większą uwagę dopiero podczas wojny 
światowej. Powstało nawet wówczas 
"kilka większych fabryk, które zajmo- 
wały się produkcią tej trucizny na sze- 
roką skalę. „Przemysł* ten zapowiadał 
się świetnie, albowiem popyt na meska- 
linę znacznie przewyższał podaż. Jednak 
włądzę kazały wszystkie fabryki zam- 


Kać, 1/7 

ziś wyrabia się meskalinę tylko po- 
tajemnie. Profesorowie Berinzer i Rou- 
hier z uniwersytetu Berkeleya w Sta- 
nach Zjednoczonych dokonali szczegó- 
łowych doświadczeń na temat działalno- 
ści i wpływu meskaliny. 

Ogółem zastrzyknęli oni tę truciznę 
130 studentom, którzy dobrowolnie zgor 
dzili się poddać tym zabiegom. Rezulta- 
tem doświadczeń było stwierdzenie, że 
jest to jedynyn znany obecnie narkotyk, 
który nie pozosatwia żadnych śladów 
ujemnych na organiźmie, nie niszczy go 
i jest nieszkodliwy. Jest to narkotyk, 
którym można się „upić na trzeżwo*. 
Wszyscy studenci dostawali po zostrzy- 
kach meskaliny wizyj i halucynacyj, 
jednak nie tracili kontaktu ze światem 
zewnętrznym. Mogli dokładnie obser- 
wować wszystko, co się wokół nich dzie 
je, i mogli kierować swoją wolą. Pod. 
czas gdy inne narkotyki zmniejszają po- 
czytalność — meskalina zwiększa ją. 

Dalekie przedmioty widzi się jakby 
przez teleskop z odległości kilku kroków, 
zdaje się, że znika ciężar ciała, czło- 
wiek staje się lekki, pełen życia i wer- 
wy. Piersi jego rozpiera wielka radość, 


i radość życia 


zadowolenie i szczęścię, Cały świat 
lada k, IAhegi T Ac. PAY > 
niają się, nabierają żywości. Wszyscy 
badani przyznają zgodnie, że przeważa- 
ją barwy fioletowa i śnieżno-biała. Ka- 
żde poruszenie przedmiotu wywołuje 
zmianę barw jak w kalejdoskopie. 

Fotografje, wiszące na ścianach, obra 
zy i malowidła stają się plastyczne, Naj- 
mniejszy dźwięk słyszy się jak potężny 
grzmot lub burzę, Smak i węch zostają 
bobudzone do granie niemal ostatęcz= 
nych. Przedmioty stałe i twarde wy- 
dają się jakby były zrobione z gumy 
lub jakiegoś materjału plastycznego. 

Te wszystkie niezwykłe uczucła 
trwają przez cztery do pięć godzin. Po 
tym czasie działanie meskaliny znika. 
Podczas gdy po innych środkach podnie- 
cających człowiek jest zmęczony, Cczu- 
je niesmak i jest niezdolny do pracy — 
po meskalinie człowiek jest wypoczęty 
jak po długim śnie, rzeźki i pełen energii. 
ZŻużywanie meskaliny jest przez władze 
zabronione, jędynie ze względów mo- 
ralnych. Nie można dopuścić, by wszy- 
scy się rozleniwili i zamiast szukać za- 
pomnienia i szczęścia w pracy, szukali 
ich w truciźnie... 


Powieść o aferze Stawiskiego 


tworzy spólnik osławionego oszusta za murami szarego domu. — Uwięzieni 


Paryż 
„ Jak już doniosły depesze. wszyste 
kim zajnieszanym w aferę Stawiskiego 
doręczony został niedawno akt oskarże- 
nia. W ten sposób zakończyła się pierw 
sza: część dramatu, który wywołał 
wiełkie”poruszenie nietylko we F 
ale i ną całym świecie, Śledztwo w tej 
niezwykle trudnej 1 skomplikowanej 
sprawie jest już ukończone, a główni 
jego bohaterowie w liczbie 16 oczekują 
obecnie w więzieniu na rozpoczęcie 
procestt. 

Sprawozdawca francuskiego  dzięn- 
nika „Le Petit Journal” odwiedził nie- 
dawno głównych „adjutantów* Stawi- 
. skiego w więzieniu, chcąc się dowie- 
dzieć, w jaki sposób spędzają oni czas 
w ponurach murach więziennych, Prze- 


rancj, | 


ni w aferę Stawiskiego mężczyźni. Na» 
tomiast w innem więzieniu, w więzieniu 
dla kobiet La Roquette przeżywa praw- 
dziwe cierpienia moralne i ilzyczine żo- 


jna Stawiskiego, Arletta Simon. Zacno” 
wzorowę i 
ZPW LZSEETZEA 


Łazienka Synowej 


wanie ięj w więzieniw jest 


bohaterowie „Stawiskjady* oddają się namiętnie lekturze 
w przededniu sensacyjnego procesu 


"dlatego dyrękcja więzienia pozwoliła 
jei raz w tygodniu opuszczać mury wię- 
zienne w celu odwiedzenia swych 
dzieci, które nie wiedzą dotychczas, 
gdzie przębywa ich matka. 


króla angielskiego 


Wyprawa ks. Kentu i prezydenta Roosevelta na połów ryb 


(z) —Księstwo Kentu kontynunią o0- 


ibecnie swą długotrwałą poróż poślubną. 


Zahaczyli oni m. in. o Wyspy Baham- 
skie (Indje zachodnie), mało dotychczas 
znane wśród szerokich rzesz turystów. 
Dzięki temu jednak, że nadająca obecnie 


bywają oni w więzieniu La Sante, gdzie ton modzie angielskiej książęca para za- 


naogół panuje bardzo łagodny rygor. 
Więźniowie cieszą się względną wolno- 
ścią: mogą czytać, palić papierosy, pi- 
sać. korzystać z bardzo bogatej biblio- 
teki więziennej, Wolno im kupować 
ksiażki i przyjmować odwiedziny krew- 
nych. Wolno im również posyłać po je» 
dzenie do pobliskiej restauracji. i 

Jak się okazuje, wszyscy „bohate- 
rowie' Stawiskjady czytają dużo i pi- 
szą, zajmując się głównie literaturą. Je- 
den z więźniów, Ludwik Tessier, kasjer 
banku „Credit Municipal' w Bajonnie, 
rozczytuje się namiętnie w miesięczni- 
Ku literackim „Revue des Deux Mon- 
dos* i uczy się języka angielskiego. De- 
putowany Józef Garat pochłania nato- 
miast wszystkie powieści z biblioteki 
więziennej, prócz tego studjuje pilnie 
„Dziennik Urzędowy”. 

_. Więzień Pierre Darius, który uważa 
się za pisarza i dziennikarza, pisze no- 
węle oraz pracuje nad tomem studiów 
artystycznych | zamierza wydać  po- 
wieść o całęł ałerze Stawiskiego. Pięk= 
ny sekretarz Stawiskiego, Romagnino; 
pochłania ponadto powieści angielskie 
i odbywa codziennie pilnie ćwiczenia 
gimnastyczie. 

Biblioteka więzienna nie wystarcza 
jednak innemu więźniowi, Hienrykowi 
Cohenowi, który posiada bardzo wy- 
sokie wymagania literackie. Ponieważ 
nie ma pieniędzy na kupno nowych -po- 
wieści pisze codziennie swoje pamięt- 
miki, które zamierza wydać po opusz- 
częniu więzienia. Namiętnej lekturze 
oddają się. i inni więźniowie, a bogatsi 
spośród nich zakupują codziennie nowe 
powieści w księgarniach paryskich, 


Tak spędzają naogół czas wmiesza- 'się one utrzymać na nogach, co chwilę że psy są „pijane”. 


trzymała się na nich przez kilka dni, 
przypuszczać należy, że w krótkim cza” 
sie zastąpią one turystom angielskim 
irancuską Riwierę. 

Wielki amator rybołostwa, książę 
Kentu, uznał, że wyspy Bahamskie sta- 
nowią idealne miejsce dła połowu więk= 
szych okazów. Nie ustępuje mu w tem 
zamiłowaniu prezydent Stanów Zjedno- 
czonych, Roosevelt. Według wszelkie- 
go prawdopodobieństwa, w końcu mie- 
siąca odbędzie się spotkanie obydwu 
celem wspólnej wyprawy na połów. 

Młoda para wraca do Londynu w po- 
łowie kwietnia, nakrótko przed rozpo- 
częciem wielkich uroczystości jubileu- 
szowych w związku z 25-lecierm pano- 
wania króla Jerzego. 

W tym czasię ukończono 
całkowicie urządzenie domu księstwa 
przy Belgrave-Square. Najwięcej trud- 


również. 


ności sprawiało 
czonej ilości prezentów ślubnych, otrzy- 
manych przez młodą parę. 


rozmieszczęnie nięzli-; 
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WOLNA TRYBUNA 


PANI NATALJA Z. W ŁODZI. Bardzo dobrze, 
żę posiada Pani własne zasady życiowe, które" 
mł się Pani kieruje, Każdy człowiek powiuien 
mieć wytkniętą drogę postępowania z której nie 
będzie zbaczał niezależnie od okoliczności. Tylko 
ludzie lekkomyślni, nie posiadający mocnego cha 
rakteru | wyrobionęgo zdania kierują się poglą- 
dami — ingych. Niech się Pani nie martwi o to, 
żą Jej zasady życiowe są, jak twierdzi Pani nie- 
popularne, Mam wrażenie, że rozumiem w da» 
nym wypadku Jej mledopowiedzenia. Myli się 
Pani jednak sądząc, że tak jest Istotnie, Jak to 
niektóre osoby usiłują Pani wmówić dla... wy 
ciągnięcia stąd własnych korzyści. 

Już tak bowiem się dziwnie składa na tym 
świecie, że każdy człowiek posiadający mocne 
zasady życiowe narażony jest na to, ażeby tych 
zasad bronić. Poprostu ze zwykłego zmysłu 
przekory spotyka się Pani z zarzutami niesłusz= 
ności. Jej postępowania. Ależ to nieprawda, 
Nięch Pani stąra się postępować zawsze zgode 
nie ze swojem sumieniem, tak, ażeby kładąc się 
spać nie młała Pani powodu do kłopotania się 
1 zastanawiania nad błędami ponelnionemi w cią- 
gu dnia. Pisze Pani, że jest Pani samotna i skry= 
ta, Skryty charakter — to jeszcze nie jest zbyt 
poważna wada, ale samotność zasługuje w każ- 
dym razie na naganę. Każdy człowiek, chocłaż= 
by składał się z samych tych zasad, powinien 
Jednak umieć tak postępować, ażeby jego współ- 
życie ze spotykanemi osobami było nietylko mor 
żliwe, ale nawet oparte na wzajemnej sympatji. 
Jeżeli nawęt jest Pani z natury poważna i po- 
ważnie myśląca — to jednak nie powinna Pani 
przybierać na siebie togi kaznodziel prawiącego 
cłągie kazania. Umiejętność współżycia z lndź 
mł polega na umiejętności przystosowania się do 
wymagań większości. Chyba, że towarzystwo, 
w którem Pani przebywa wogóle nle jest odpo- 
więdnie, ale wówczas należy tylko zmienić oto- 
czenie, | 

Niech się Pani nie zdaje; że świat dzisiejszy 
nie uznaje żadnych zasad, To nieprawdo. Tylko 
ludzie lekkomyślni i mie zastanawiający się nad 
przyszłością mogą w ten sposób mówić i postę= 
pować inaczej. Zmieniły się może tylko łormy, 
zasądy lednak pozostały takie same, 

„PAS TROP BIEN* w KATOWICACH. — 
Częściowo ma Panl racię, Jeżeli nienawidzi Pa- 
ni tego człowieka tak bardzo, że wszelkie jęzo 
wysiłki pogarszają tylko ten stan rzeczy — to 
nie radziłabym ryzykować tak poważnie, ażeby 
się przekonać czy. po ślubie stan ten się zmieni 
Myślę tylko, że może właśnie dlatego Pani nie 
lubi swego znałomego, ponieważ.. ponieważ on 
Panią tak bezgranicznie kocha I stara się o Jej 
zdobycie, Są już takle przekorne natury, że mi 
mowoli, podświadomie, muszą czynić ną złość, 

Dobrzeby było gdyby ten „on* wyjechał na 
pewien czas 1... zapomniał o Panl. Wówczas mo- 
głaby się Panl przekonać czy w serduszku Jel 
nie obudził się... żal. Może nawet początkowo 
złość, ale później żal, że lednak był wierny I ko- 


W końcu  chałący, posiadający wszystkie zalety L.. nagle 


zapadła decyzja sprowadzenia do domu | skończył się. Taka próba połączona z odroble 


przy Belgrave-Square tylko niektórych 
i zostawienia większości w pałacu Yor- 
skim, gdzie były złożone od samego po- 
czątku. 

Naipiękniej są urządzone apartamen- 
ty, przeznaczone dla księżny Mariny. Go 
dna zazdrości jest jej łazienka, utrzy” 
miana w tonie czarnym ze srebrem. Po- 
łączenie to daje uderzający eiekt. Sama 
wanna umieszczona jest w srebrnej al- 
kowie na czarnem tle namalowana jest 
na ścianie alkowy srebrzysta fontanna, 
przyczem artysta tak Świetnie ją wyko- 
nał, że otrzymuje się złudzenie, jak gdy- 
by srebrne strugi wody spadały wprost 
do wanny, Okna łazienki zawieszone 
są srebrną tkaniną, odporną na wodę, 

Z apartamentów księżnej prowadzi 
do pokojów księcia mały korytarzyk ze 
szklaną oświetloną podłogą. 

| Po powrocie książęcych małżonków 
| do Londynu odbędzie się w ich nowej 
| siedzibie szereg balów i przyjęć, 


Bijamne . psy polarne 


Dziwne właściwości mięśa rekinów 


(sb) — Jednym z największych kło- 
potów eskimosów było zawsze karmie- 
nie psów. Dawniej karmiono psy polar- 
ne przeważnie mięsem reniferów lub ryb 
Ostatnio jednak renifery stały się zbyt 
cennem zwierzęciem, by można je było 
zabijać i dawać psom na pożarcie. Wo- 
bec tego postanowiono karmić je reki- 
nami. I tu zaobserwowano niezwykle 
ciekawe zjawisko. Psy nakarmione mię- 
sem rekinów.... upijały się. 

Dla człowieka spożycie mięsa rekina 
nie powodowało żadnych przykrych na- 


padały, kręciły głową i zachowywały się 
tak jakgdyby były pijane. 

Dopiero po kilku godzinach niezwy- 
kłe te objawy ustępowały. Jak przypu- 
szczają, mięso rekina zawiera nieznane 
bliżej składniki chemiczne, które przyczy 
niają się do chwilowego porażenia ośrod- 
ków mózgowych psów i powodują u nich 
objawy podobne do tych, jakie obserwu 
je się po spożyciu alkoholu. Ustalono, 
że mięso rekina wysuszone a potem do- 
piero dane psu do pożarcia nie wywiera 
już tego przykrego dla nich efektu. U- 


stępstw. U psów natomiast można było ;czeni postanowili załąć się bliżej tym zja 
które posyłają im paczki do więzienia. |zauważyć dziwne obiawy. Nie mogły wiskiem i ustalić co właściwie powoduie, 
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ną zazdrości z Pani strony doskonale dopomo- 
głaby Jej do sprawdzenia stanu własnych 
uczuć, 

Jestem nawet przekonana, o słuszności niego 
twięrdzenia, albowiem mimowoli w liście podała 
Pani klika zalet tego człowieka nie wymieniając 
łednak jego wad. A jeżeli się kozoś zdecydowa- 
nie nie lubl — to najczęściej dlatezo, że lakiś 
uparty szczegół razi nas | uczucia tego nie mo- 
żemy przezwyciężyć, Nie radzę, powtarzam 
raz jeszcze, próbować uclekając się do tak ra» 
dykalnych sposobów jak małżeństwo, ale nie za 
szkodzi przeprowadzić kilku prób połączonych 
z ewentualnym wyjazdem iednej ze stron, albo 
zerwaniem na pewien okres czasu, Dziękuję 
Pani za miły I inteligentny liścik z serdecznemi 
dowodami uznania dla mojej skromne] pracy. 

Pan HENRYK ZB. W KRAKOWIE, Bardzo 
się Panu chwali, że posiada Pan ambicię siegnię= 
cla do wyższych szczebli, ale tych rzeczy nie 
można przeprowadzać zbyt raptownie. Kratów 
nie odrazu zbudowano, a młodemu zapalesicowi, 
jakim jest Pan, przyda się duża porcja... cierpli- 
wości. Nie trzeba się również chefpić 1 wvwsż- 
szać przed kolegami. Są starsi od Pana; nie 
mieli napewno łatwego życia i są z tego powedu 
zbyt rozgoryczeni, ażeby nie móc wtórować try= 
umfalnej pieśni młodego zapałeńca. Niekiedy trze 
ba pewne plany zachować do własnej wiadonioś- 
cl, albowiem wzbudzają one niechęć kolerów, 
możę niezasłyżoną, ale wypływającą z zoryczy 
ich własnych zawodów. Napewno bowiem każ- 
dy z nich marzył kiedyś o lepszej przyszłości, 
a. nie każdemu się powiodło w życiu. Przygo- 
mina Im Pan czasy własnej młodości i zapałów, 
które częściowo spaliły na panewce wskute% 
niesprzyjających okoliczności. Stąd niecheć Pa: 
na kolegów. Ażeby temu zapobiec nałeży się 
częściowo zamknąć w sobie i... przystosować do 
otoczenia, okazując jedynie duża serdeczności. 
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CRSRESA 


Walka na słowa w Radzie Miejskie 


29.111 


J 


Trudności z cudzoziemskimi autorami. —„Pieniądz to nie wszystko! — 
Galerja ma płacić na teatr!-Wojna o homeopatę.— 


„Czy to nie jest znęcanie się nad choremi dziećmi" 


Łódź, 29 marca, Rostkowskiego (lekarza - homeopaty) i 

Wczgraisze, jedenaste z kolei. posie-| woła z miejsca: 
dzenie Rady Miejskiej poświęcone bylo — Panie przewodniczący!.. Proszę 
w daiszym ciągu rozważaniom budżeto-| przywołać radnego Bialera do porząd= 


żającej ilości głosów radnych narodo- 
wych. s 


Wniosek upadł wskutek przewa- | był zdrowy, to przedewszystkiem musł- . 


my dbać o to, żeby on zdrowo na Świat 
przychodził!... A w jakich warunkach ro 


Następnie przystąpiono do głosowa-; dzą dzieci robotnice łódzkie?... Często 


wym, dotyczacym działu oświatv i kul-| kul... | nia nad przyznaniem subwencii dla „Toj tle mają nawet łóżka, gdzie mogłyby sie 


tury. Znów więc mówcy bronili skreślo- — Proszę spokojniej... 
nych przez narodowców subwencyj na| kom. Wojewódzki. 
różne instytucje kulturalno - oświatowe — To skandal!.. Pan komisarz nie 


mi nnemi i i l i += 2 . 
iędzy innemi również na Teatr Miej-| chce mu zwrócić uwagi!—krzyczy adw I Biedzacknie SoezuAnASCH Wnio- 


isków subwencyjnych zakończono dru- ś 
gie czytanie działu budżetowego „Ośwłia | tem, że dusimy się w Polsce. że nam tu 
W tej chwili na trybunę | jest za ciasno, ale o kwestii rezulacji u- 


ski, Kowalski. 

W obronie teatru przemawiało kilku!  — Niech sję pan uspokoi — powta- 
mówców, wreszcie zabrał również głos| rza komisarz Wojewódzki. zwracając 
w tej sprawie radny adw. Kowalski zł się do adw. Kowalskiego. — Ja tu cen- 
Obozu Narodowego, który starał się „tU-| zorów nie potrzebuję... Nie widze w tem 
zasadnić* wrogi stosunek  „narodow*=| żadnej obrazy... Jednakże zwracam rad. 
ców** do łódzkiego teatru. Bialerowi uwagę, żeby oględniej prze- 

— Proszę tylko uprzytomnić sobie—| mawiał... 2 FA 
mówił adw. Kowalski — jakich autorów Ostatni w obronie teatru zabrał głos 
grywano na łódzkiej scenie?... Dawano| rad. Walczak z frakcji socialistycznej. 
sztukę Hemara... Wiemy kto to jest Fe- — Radny Kożuchowski z Obozu Na- 
mar... Jest to pisarz z mniejszości... Na-| rodowego mówił tutaj, że w tvch cza- 
stępnie dawano sztukę Słonimskiego...| sach należy myśleć o żołądku. a nie 0 
Jest to również pan z mniejszości... Niej teatrze! — My jesteśmy innego zda- 
chcemy panów Hemarów. Słonimskich | nia!... Hańbą dla klasy robotniczej by- 
i.. w tem miejscu adw. Kowalski na-| łoby takie rozumowanie, że prócz żołąd 


4 


'go, wyjmuje z kieszeni ostatni numerj my o to, żeby robotnica łódzka rodziła 
Robotnik a* i za-| dzieci wtedy, gdy pragnie tego dziecka 


ściiańskiej . Radni narodowcy wstrzy= 
mali się od głosowania nad tą sprawą. 


ita i Kultura". 


— odpowiada. warzystwa Krzewienia Wiedzy Chrze- | POłoŻYĆ!... 


Rad. adw, Kowalski:—(z uśmiechem) 
Fe, nam nie wypada o tem mówić... 

Radny Wałczak mówi dalej: 

— Pan mecenas Kowalski mówił o 


' wchodzi rad. Belke z Obozu Narodowe- | rodzeń nie chce słyszeć!.. Mv walczy= 


i„Tygodnia 
!|czyna coś czytać, 
i 
złożyć oświadczenie, lecz czytać panu 
nic nie wolno!... 

Radny Belke przerywa czytanie. — 


i gdy ma środki na wychowanie i dla- 


misarz Wojewódzki. — Pan miał tylko| macierzyństwa. 


W sprawie zdrowotności zabiera 
również głos rad, Załde: 


— Panowie radni z Obozu Narodo= 


Z oświadczenia jego dowiadujemy się,| wego — powiada rad. Zaide — skreślili 


że w „Tygodniu Robotnika* znalazł się 
nieprzychylny artykulik o radnvm Bel- 


| 


na komisji wszystkie sumy, przeznaczo- 
ne na żydowskie instytucje zdrowotne, 


chyła się na kartką i odczytuje mozolmie | ka nic ją nie powinno ©Qchodzić!... Inny| ke, który w ten sposób chciał się bro-| nawet na takie, z których korzystają nie 


tak jak się pisze) i jakiegoś Hasencle-| mówca z Obozu Narodowego mówił tu, 


wera"... ś że „narodowcy” niejednakowo ustosun- 
Radny Bialer z miejsca: — Głupstwa| kowują się do wszystkich mnieiszości... 
pan gadał . e ten stosunek jest nierównomierny, o 


tem wiemy, bo panowie narodowcy po: 
M j K ha łu ia pieracie również wnioski niemieckiego 

0 d ol na, 9 p radnego Kahlerta, który iest hakatystą 

mama... ją polaków z Wolnego Miasta Gdań- 

'— A gdybyśmy nawet pominęli to| ska!... £ 
wszystko — ciągnie dalej adw. Kowal-| Po tych przemówieniach przystąpio- 
ski, — Gdybyśmy przyirzeli się tylko| no do głosowania nad sprawa 
tytułom granych na scenie 
sztuk!., Oto kilka wymowuych tytu- 
łów: — „Moja kochata, głupia mama”. 
„Pieniądz — to nie wszystko”... 

Ze strony opozycji padają wesołe o- 
krzyki: 

— Słusznie pan występuje przeciw ! 
tytułowi tej sztuki, bo pan tej zasady nie; 
uznaje!., A to pan natrafił!... 

W obronie teatru zabiera głos rad- 
ny Urbach z frakcji socjalistycznej, któ- Łódź, 29 marca. 
ry rozpoczyna od następujących słów: (k.). — W dniu wczorajszym odbyła 

— Ludzie, którzy występują prze-| Się w inspekcji pracy konferencja, doty- 

ciwko teatrowi winni przedewszyst-|cząca strajku, jaki wybuchł w nocy z 
kiem znać czołowych pisarzy drama-| niedzieli na poniedziałek w łódzkich pie- 
tycznych... Pan Kowalski, mówiąc tu oj Karniach. 
autorach, którzy mu się nie podobają,j Na konferencję przybył p. starosta 
wymienił tu również nazwisko. którego grodzki, dr. Wrona, kierownik referatu 
nie mógł odcyfrować i którego nikt nie| aprowizacyjnego przy ' starostwie, p. 
żrożumiał: — „Hasenclewera".. Otóż| Styczyński oraz przedstawiciele oby- 
pozwolę sobie gee |. uwagę pana me- kz cechów piekarzy i delegaci zw. 
cenasa, że olsku cz się „FH a-; Zaw. t 
senklew k p. h wiaśdoieł śe na- P. starosta nawoływał obydwie stro- 
zwiska jest znanym pisarzem niemiec- | ny od porozumienia, celem zlikwidowa- 
kim! Następnie nie podobał sie również | nia strajku, który pozbawia ludność Ło- 


panu mecenasowi tytuł „Pieniadz — to; 
nie wszystko”... A mnie się ten aforyzm £ 
podoba, bo rzeczywiście pieniądz nie | Najpierw omówiona została sprawa 
powinien być wszystkiem w życiu kul-| płac. Po długich pertraktacjach przed- 
turalnego człowieka!.. Oświadczam z | stawiciele obydwu cechów, chrześcijań- 
tego miejsca, że jeśli nie uchwalicie sub-| skiego i żydowskiego, zgodzili się na 
wencji dla teatru, to zgłoszę wniosek, | stawki w dotychczasowej wysokości, a 
ażeby tutejsza galeria płaciła za te wi.| więc dla pracowników I kat — 56 zł, 
dowiska, iakle urządzacie w Radzie 
Miejskiej I te pieniądze przekażemy te- 
atrowi miejskiemu! 

Ostatnie słowa rad. Urbacha wywo- 
fują oczywiście wesołość na sali. 


Najwieksza sztuką [est 
milczenie 


Z kolei na trybumę wchodzi radny 
Bialer. Gdy z ław narodowców padają 
okrzyki, mówca zwraca się do tych, któ 


. 


Wczoraj 
warunkach 


się o godz. 1l-ej i trwały do godz, 3-ej. 


Łódź, 29 marca, 
(gr) Niema bodaj dnia, by wojewódz- 
i urząd śledczy w i nie był po- 
wiadomiony o znalezieniu dziennie kil- 
ku noworodków, przyczem niemowlęta, 
poprzednio uduszone lub otrute przez 
reg iceryg matki, w p AOECCY przed 
0 omownikami i sąsiadami, chowane są 
s lóbu | DZESZKAGZAJĄ: „,. |na cmentarzach, znajdujących się w po- 
— Teraz mówi się o Sztuce. pamię- | bliżu wsi, w których wyrodne matki za- 
tajcie więc, że największą sztuką jeSt| mjeszkują. 
milczenie i pozwólcie mi skorńczyć!... W Iwiej części dzieci te pochodzą z 
Mamy przecie być lekarzami. uzdrawia- | nieprawego łoża, zdarza się jednak, i to 
jącymi chorą kulturę... Ja tu mówię O- nierzadko, że rodzice „pozbywają” się 
czywiście e lekarzach normalnych, nie ciężaru w postaci noworodka w sposób 
zaś o hormeopatach,. zbrodniczy, powyżej opisany. 
W tej chwili zrywa Się rad, adw. Ko- Przed dwoma dniami donieśliśmy o 
„ walski, który uważał, że dotknięty z0-|znalezieniu na cmentarzu w makabrvcz 
stał honor jego partyjnego kolegi, dr.nych okolicznościach trupa noworodka, 


łódzkiejj SUBWENCJI DLA TEATRU MIEJ- | 


| -- SKIEGO. 0 iEżeli _chcenty. .. robotnik - - | 
Biekarze już pracuja? 


podpisano umowę zbiorow 


dzi pieczywa. Pertraktacje rozpoczęły. 


i nić, 


Robotnik łódzki musi być 


- zdrowy! 


tylko żydzi ale i chrześcijanie. iak na- 
przykład nocne pogotowie... Skreślono 
subsydjum dla najnieszczęśliwszych bez 
bronnych istot — dla chorych dzieci, 
którym odbiera się w ten sposób lekar 
swo i jedyną możność wyzdrowienia !... 


Wreszcie przystąpiono do omawia-j Czy to nie jest znęcanie sie nad chore- 


i którego przyjaciele partyjni wvpędza-|nia następnego działu budżetowego, a; mi dziećmi?!.. Proszę o wyraźną odpo- 


mianowicie Wydziału Zdrowotności Pu-| wiedź... 


blicznej, Głos w tej sprawie zabiera rad. 
Walczak, który powiada: 


— Chcę tu mówić o rzeczach okro- 


—Zmiana w syste 


dla II kat. — 44 zł., dla III — 38 zł. i dla 
IV kat. — 25 zł. 


Drugim skolei punktem wczorajszej 
konferencji byłą sprawa urlopów. Jak 
wiadomo pracownicy piekarscy korzy- 
stali dotychczas z urlopów, wynoszą- 
cych tyle dni, ile miesięcy byli zatrud- 
nieni. Przeciwko temu przywilejowi wy* 
stąpili energicznie piekarze, oświadcza- 
jąc, że będą honorować urlopy ustawo- 
we. 

Po długich pertraktacjach, gdy zda- 
wało się już, że i ta konferencja nie da 
rezultatu — osiągnięto porozumienie. — 
Czeladnicy we wszystkich bez wyjątku 
piekarniach w Łodzi będą otrzymywali 
po przepracowaniu jednego roku tydzień 
urlopu, po przepracowaniu 2 lat tydzień 
;urłopu, a po przepracowaniu 3 lat — 2 
tygodnie urlopu. 


"Q godz. 3-ej po poł. została podpi- 
sana umowa zbiorowa na powyższych 
OOOO. 


OOO COOK KAI ARARAJRAFAAĄANRAAJAARAĄAR IIR ARA IAJ 


Zwłoki dziewczynki w tekturowem pudełku 


Makabryczne odkrycia na ementarzach miejskich 


poprzednio uduszonego. Działo się to 
we wsi Chlewo, śm. Staw. MWsystępną 
matkę po kilku godzinach zaaresztowa- 
no, — 

Obecnie dowiadujemy się, że w bar- 
dzo podobnych okolicznościach, gdyż 
również w czasie kopania grobów, graba 
rze cmentarza wsi Strzałków natrafili 
na zakopane zwłoki noworodka, płci 
męskiej, owinięte w szmaty. Dziecko 
znajdowało się w stanie rozkładu. 

Wreszcie na cmentarzu wsi Kamińsk, 
w województwie łódzkiem, wykopano 
pudełko tekturowe, w którem spoczy- 
wały zwłoki dziewczynki. Po przepro- 
wadzeniu sekcji, władze śledcze wszczę* 
ty energiczne dochodzenie, zmierzające 
do ujawnienia wyrodnych matek, 


+ 


pnych.. O zdrowiu robotnika lódzkie-| 


i 
Pertraktacje w „Gentlemanie” - 


| 


Na ławach radnych narodowych za- 
panowała cisza... 

Radny Zajde odpowiedzi sie nie 40- 
czekał, - | , ki 


ą na poprzednich 


mie urlopów 


warunkach na czas nieograniczony z 


dwutygodniowem wypowiedzeniem. 

Bezpośrednio po podpisaniu. umowy 
zbiorowej delegaci związkowi zawiado» 
mili strajkujących pracowników, że za- 
targ został zlikwidowany. O godz. 4-ej 
po poł. wszyscy pracownicy udali się do 
piekarń i rozpoczęli pracę. 


WONNA 
Pudełkarze wygrali 


Otrzymali podwyżkę od 20-40 proc 


Łódź, 29 marca. 

(k.) Wczoraj zlikwidowany został 
długotrwały strajk w tiabrylkach pude- 
lek tekturowych. 

Przed dwoma tygodniami około 300 
pudełkarzy zgłosiło żądanie podwwvżki 
płac oraz wprowadzenia 48-śodzinnego 
tygodnia pracy. Gdy pracodawcy od- 
powiedzieli odmownie, we wszystkich 
łódzkich zakładach fabrykujących pu- 
dełka tekturowe wybuchł strajk. 
Onegdaj odbyła się wspólna konie- 
rencja, na której zawarta została umo- 
wa zbiorowa, przewidująca podwyżkę 
zarobków dla pudełkarzy od 20 do 40 
proc. W dmiu wczorajszym 300 robotni- 
ków podjęło pracę. 


zostały wczoraj rozpoczęte 


Łódź, 29 marca. 

(v) W firmie „Gentleman" przy ul. 
Limanowskiego, w której 400 robotnic 
okupuje fabrykę, wszczęte zostały w. 
ciągu dnia wczorajszego pertraktacje z 
jednym z członków zarządu spółki ak- 
cyjnej, który przyjechał wczoraj z Ry= 
gi do Łodzi. Pertraktacie prowadzone 
są przy udziale p. inspektora Kakow- 
eza K 


R = 1 WIM 


k. 


Ain ik WRZE 


i 


| 
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'PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 


PIĄTEK, 29 marca 1935 r, 


12,05—12,50 Koncert orkiestry kameralnej z Wil- [- 


na, 12.50—12.,55 Chwilka dla kobiet, 12.55—13,00 
Dziennik południowy, * 
13.50—13,55 Wiadomości 
14.00. Prześląd giełdowy. 14.00—14,45 „Wspom- 
nienia o cyganach” (płyty), 14,45—15.45 Przerwa. 
15,45—16,30.. Koncert zespołu Niny Mańskiej z 
udz, Edmunda Płońskiego (baryton). 
16.30—16.45, Audycja dla dzieci starszych; — 
a A. w red. W, Frenkla. 
16.45—17.00, Utwory polskich kompozytorów — 


(płyty, - 

17,00—11.15, „Dyskutujmy” — „O zagadnieniach 
wychowawczych” — wyst. Wanda Ptaszyń- 
ska — odczyt p, t, „Wiek młodzieńczy”. 

17.15—17,40. Recital wiolonczelowy Kazimierza 
Wiłkomirskiego, 

17,40—18,10, Audycja dla chorych w oprac. ks. 


1985 


ŁEIREFT 


et. [72 tys. zł. wygrali rohofnicy firmy łódzaiej 


=" — pz = 


29.111 Nr.88 


Jednakże z wygranej dolarówki otrzymał każdy z nich... 


Łódź, 29 marca. 

(zr.) W dniu 1 marca r. b. odbyło się 
ciągnienie dolarówki, przyczem jedna z 
większych wygranych padła na dola- 
rówikę, nabytą przez pracowników fir- 
imy Leonhard, Woelker i Girbard w Ło- 
dzi. Szczęśliwi wybrańcy losu znaleźli 
się w posiadaniu 8 tysięcy dolarów. Po- 
nieważ doldrówki opiewają w złotych 
dolarach, wygrana wynosiła 72.000 zł. 

Dowiadujemy się, że coprawda wie- 
lu jest szczęśliwców „żaden jednak z 
nich nie otrzymał poważniejszej sumy 


zaledwie po 30 złotych 


Historja tej dolarówki przedstawia podzielić pieniądze. Wówczas, z ołów= 
się następująco: kiem w ręku Wykalkulowano, że kto 

Przed kilku laty zmarł jeden z dy-|w swoim czasie ofiarował na wieńce i 
rektorów firmy Leonhardt, Woelker i,nekrologi ieden złoty, obecnie party- 
Girbard. Pracownicy, robotnicy, a na-|cypuie w wysokości 30 złotych. W. re- 
wet dyrektorzy i współwłaściciele fir- | zultacie nikt z posiadaczy „szczęśliwej 
my zarządzili między sobą zbiórką, ze- ,dolarówki* nie otrzymał większej kwo- 
brane zaś pieniądze przeznaczone były |ty pieniędzy. Jedynie jeden z dyrekto- 
na wieńce, nekrologi i ofiary. Z zebra- rów, który oilarował wówczas 200 zło» 


; nej kwoty, po wydatkach pozostało tych otrzywał przy podziale 6.000 zł. 
jleszcze kilkadziesiąt złotych, za które WEZKZEZZTSRCERZRZZRZIKZCZKACECIKANĄ 
Robotnicy przerwali okupację 


ltys. dol. poczęto zastanawiać 
EOOOOOOCODOCOCODGOGOGOOGOGCCOGCO DOTKEDCO 


pluszowcy w województwie 


pieniędzy. 


ZOK AIOOOZOMLCZĄRAĄAĄ 


Robotnicy 


Rękasa, (Transm. ze Lwowa), 

18,10—18,20. Teatr Wyobrażni nadaje fragment 
słuchowiskowy z „Kordjana”" J. Słowackie- 
$0,,w opracow. Wiliama Horzycy, (Transm. 
ze Lwowa). 

18,30—18,45. Koncert reklamowy. 

18,45—19,07. Piosenki w wykonaniu Ryszarda 
Taubera — płyty, 

19.07—-19.15; Zapowiedź programu na dzień na- 


Łódź, 29 marca. W ciągu dnia wczorajszego dwuch 


„stępny, (v) Zatarś w fabryce Finstera wo delegatów związku robotników przemy- 
1915—19 25: Muzyka (płyty). RA ad 2 * JĄeżi £ 4 


19.25— 19,30, Wiadomości sportowe lokalne. 
19.30—19,35. ; 4óln 


Wiadomości sportowe ogólnopol- 


uporu przemysłowca, który nie chce |skim udało się do naczelnika Wydziału 
iprzyjąć do pracy wydalonych delegatów ; Bezpieczeństwa w Województwie, p. 
i robotniczych, spowodował  proklamo- | Berkowicza z prośbą o interwencję w 
wanie onegdaj strajku protestacyjnego sprawie zatargu, który może wywołać 


skie, 

19,35—19.50. Koncert chóru revellersów „Esbe- 
na” (transmisja ze Lwowa), 

19.50—20.00: Feljeton aktualny. 


20,00.—20:05: „Jak spędzić święto?” przez robotników przemysłu pluszowego dalsze wrzeńie wśród rozżałonych ro- 
20.05—20.15. Pogadankę muzyczną wyśł. prof. Da terenie miasta Łodzi, i botników. » 
Stanisław Niewiadomski. | Strajk onegdajszy miał przebieg spo- P. naczelnik Berkowicz przyrzekł 


20,15—22,30, Koncert symfoniczny z Filharmonii. kojny, ale w grucie rzeczy nie wpłynął 
i 


na zasadnicze tło zatargu. Była to ra-; 
czej demonstracja jednolitego irontu ro-- 
botników - pluszowców, którzy pokazali, | cji i zawarcie porozumienie z iabryką 
iż umieją stanąć w obronie swoich | Finstera. 

"skrzywdzonych towarzyszy pracy. 


Szofer zmiażdżony przez samochód 


'Tragicznywypadek podczas zakładania koła 


Łódź, 29 marca. Gdy majstrował pod samochodem, 
(kg.) Tragicznemu wypadkowi uległ |obsunął się nagle lewarek i szoier zo- 
szoier łódzki, Władysław  Kubiński, stał przygnieciony wozem. 
zain. w łodzi przy ul. Dworskiej 42. Przejeżdżający szosą woźnica spo- 
„LIPSK, Koncert. wieczorny, „ Kubiński, zatrudniony w. jednej z|strzegł wypadek i pospieszył Kubińskie- 
2 łódzkich firm transportowych, wyjechał mu na ratunek. Po kilku minutach przy 
,-RerZyutzy emmmtel<c ónegdaj do Piotrkowa ciężarowym sa- pomocy nadbiegłych wieśniaków dźwig 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: |imochodem, naładowanym manufakturą. nięto ciężarówkę i wydobyto spod niej 
(8 mę owe? 10 eeg | Na szosie pod Bełchatowem pękła 0po- | nieprzytomnego szofera, który miał 
M. Epsztajna (Piotrkowska 225), Z. Gorczyc- |14, W tylnem kole. Szofer zatrzymał pogritchotane ręce i nogi. 
kiego (Przejazd 59), G. Antoniewicza (Pabja-| WÓZ i zdjął zapasowe koło, aby ZA W stanie b. poważnym przewiezio- 
żyć je na miejsce uszkodzonego. no go do szpitala. 


delegatom, iż po zbadaniu tła zatarśu, 
ec s wszystko, co jest w jego mocy, 
ażeby wpłynąć na załagodzenie sytua- 


arszawskiej, ykonawcy: 
harmonji Warszawskiej pod d 
Bierdjajewa i Kiebinń da Uniński (fortepian) 
W przerwie: Dziennik wieczorny oraz 
„udak pracujemy i żyjemy w Polsce”. 
22,30—22,45, Recytacje poezyj, 
22,45123,00. Nauki wielkopostne — „O kwestji 
„ shłeba” — wyśł ks, Augustyn Jakubisiak. 
20.123005: Wiadomości meteorologiczne dla 
k.mtnikacji lotniczej 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
MOSKWA (WCSPS), Muzyka taneczna, 
STOCKFOLM. Koncert wieczorny, 
O05LO. Koncert solistów. 
LONDYN Nat, Komedja muzyczna, 
REGIONAL, Koncert radjoork, 
KOENIGSWUST, Koncert symicniczny, 
RZYM. Wieczór rozmaitości, 
FRANKFURT, Utwory Scholza. 


orkiestra Fil- 
yr, Walerjana 


nicka 50). 


nieusprawiedliwionego ; słu pluszowego wraz z radnym Goliń- | 


się jak | Schłoesserowskiej 


f 


| 


«nabyli dolarówkę. KR 
i Gdy padła wygrana w wysokości 8! 

Manufzktury 
Łódź, 29 marca. 


(v) W zakładach Schloesserowskiej 
Manufaktury, które nabrałv specjalńie- 
go rozgłosu wskutek ciartvch zatar- 


z prośbą o interwencję w sprawie strajku w fabryce Finstera gów z robotnikami, w dniu wczorajszym 


robotnicy przerwali okupację fabryki i 
przystąpili do pracy. 


m 


x? 


ERU DET 


29 MARZEC 1935 R. 

W godzinach rannych dzisiejszego dnia na- 
leży wystrzegać się przedsięwziąć mających 
związek z metalami, bawełną, dziennikarstwem 
i chemią. Jest to także nieodpowiednia pora do « 
rozpoczynania procesów, załatwiania korespon= 
dencii i interesów finansowych. 

Krótko przed godziną |1l-tą da się odczuć 
niepokój nerwowy. W tym czasie należy wy= 
strzegać się sprzeczek z osobami starszemi i 
przełożonymi. : 

Po godzinie 12-ei panuje łepszy nastrój. — 
Oczekuje nas zainteresowanie sztuką 1 muzyką 
i powodzenie towarzyskie. Okres obiadowy 
sprzyja nowym poczynaniom i nauce, 

Między godziną 13-tą a 16-tą działają po< 
myślne wpływy dla marynarzy i studentów. 
Niepomyślay natomiast jest ten czas dla górni- 
ków, którym zaleca się wielką ostrożność. 

Po godzinie 16-ei dobrze iest rozpoczynać 
budowę domu lub fabryki i wyruszać w podróż. 

Godzina 17-ta przyniesie różne przeszkody. i 
nieprzyjemności. [aż 

Wieczór zapowiada się dobrze, oczekuje nas 
PAR w związku z techniką, sztuką i miu- 
zyką, 

Dziecko dziś urodzone — o bystrym umyśle, 
ambitne, wytrwałe, nadaje się na kierujące sta- 
nowiska, samowolne, posiada skłonności €goi- 
styczne, sumienne, lubi życie towarzyskie, go* 
ścinne: 


BUJ ZENON RÓŻAŃSKI 


wd narzeczony mógłby zabić człowie- 
a 

Gisia zastanowiła się trochę . 

— Myślę, że nie — odparła. Jerzy 
miał: kiedyś pojedynek i strzelający 
„pierwszy, przeciwnik, chybił, Wówczas 
Jerzy wystrzelił w górę. Później opo- 
wiadał mi, ze mniej aniżeli o siebie oba- 
wiał się aby nie zabić przeciwnika. 


i 


SSA) Powieść sensacyjna 


ny wychodząc z dancingu miał przy So- 
bie pieniądze? 

— Sądzę że tak, bo mówił, że dostał 
od oica pensję. 


» Wydała mu się dosyć opanowaną, — A teraz zechce pani odpowiedzieć; 
aby nie potrzebować uciekać się do u- 


bierania teśo co chciał powiedzieć w — Bardzo chętnie — zgodziła się. 


wahanie. Chciała coś powiedzieć, a nie 
mogła się zdecydować. Wkońcu „wzię- 
ła" widać na odwagę. 

— Panie aspirancie... 

— Słucham! 

— Myślę, że ten kolega Jura z Anglii 
mógłby coś pomóc. To słynny podobno 
detektyw... nazywa się Fred Baker. 

— Eh — Ryś machnął lekceważąco 
ręką. 

Nie miał zaufania do prywatnych de- 
tektywów. 

— Zresztą — dodał po chwili — jeśli 
to jest ten słynny Baker. — kto mu za- 


szatę przygotowawczych kłamstw. 

— Narzeczony pani Jerzy Relecki... 
nie żyje — rzekł prosto. 

Twarzyczka Gisi pobladła. Uśmiech 
znikł z różowych usteczek, a w oczach 
pojawił się wyraz trwogi pomieszanej 
z niedowierzaniem. 

— Jerzy nie żyię? 

Skinął głową. 

— Tak, popełnił samobójstwo. 

Nic nie odpowiedziała. 

Ryś również milczał. Z bezradnem 
współczuciem patrzył na Gisię :Upłynę- 
ła dobra chwila. 

Wreszcie z ust kobiety wydobyło się 
jedno słowo — pytanie... 

— Dlaczego? 

Teraz dopiero Ryś zaczął opowia- 
dać. Prosto, nie dodając jedneśo niepo- 
trżebnego słowa  skreślił przed Gisią 
wszystko czego był Świadkiem. 

Słuchała spokojnie, z uwagą, nie 
przerywając aspirantowi jednem nawet 
słowem. Kiedy doszedł do podejrzeń, 
jakie mu się nasunęły w chwili gdy 
ujrzał w gabinecie inżyniera Releckiego 
rozbitą szuiladę, przerwała... 

To niemożliwe, Jerzy zbyt ko- 
chał ojca, aby mógł go zabić. Nawet, 
gdyby ten zastał go w sytuacii o jakiej 
pań mówi — rzekła. Skolei Ryś ujaw- 
nit dziewczynie wątpliwości jakie mu 


— 


się później nasunęły — i niewytłuma- 
czorie przeczucia, że to nie Jerzy. 

Kiedy skończył opowiadać — zwró- 
cił się do Gisi z prośbą... 


mi na kilka pytań — rzekł. i | 


— Czy widziała się pani z narzeczo- 
nym w dniu poprzedzającym wypadek? ; 
"— Nie, zeszłej nocy byliśmy na dan- 
cingu i Jerzy przeprosił nas, mówiąc, 
że idzie na pokera. Od tej chwili go nie 


sto grywał w pokera? 

— O ile wiem, to dosyć często. 

— Czy nie mówił pani gdzie grywa? 

— |lekroć szedł na pokera zawsze 
mówił że idzie do klubu, ale gdzie — nie 
mówił. 

— Czy z zachowania się pana Jerze- 
go na dancingu. nie wyczuła pani, że 
jest zdenerwowany? 

— Nie, był w świetnym humorze. 
Spotkał — tu blada twarzyczka Gisi po- 
kryła się rumieńicem — sweśo kolegę z 
Anglii. 

Ryś poruszył się. 


tał z nadzieją w głosie. 

— Nie, przedstawił go nam i sam wy- 
szedł. A ten pan pozostał z nami prawie 
ui rana. — Tu Gisia znowu się zarumie- 
niła. 

— Pani długo znała swego narze- 
czonego — pytał dalej. 

— Cztery lata. 

— Przez ten czas zapewne zdołała 
pani wyrobić sobie jakiś pogląd o nim.... 

— Jerzy był trochę lekkomyślnym, 
ale z gruntu dobrym chłopcem. 

— Jakie jest pani osobiste zdanie? 


widziałam. 
— Aha... a czy narzeczony pani | 


— |] zapewne wyszedł z nim — 


płaci? 

— On nie bierze pieniędzy — obru- 
Szyła się. A słyszał pan o nim? — spy- 
tała rumieniąc się. 

— Słyszałem — odparł niechętnie — 
cała prasa o nim pisała i dlatego nie mamn 
do niego zaufania. 

— To przecież nie jego wina — „bro- 
niła'* detektywa Gisia. — Ja go poproszę 
żeby do pana przyszedł — dodała po 
chwili — Dobrze? 

— Dobrze! — zgodził się, 

Spojrzała na niego z wdzięcznością. 

Siedzieli chwilę, nic nie mówiąc. 
Wkońcu Gisia podniosła się. 

— Ja już pójdę — rzekła — Dziękuję 
panu za wszystko i dowidzenia. 

Ucałował podaną sobie rączkę i od- 
prowadził ją do drzwi. 

— Widziałam go kilka razy. Od rana — Gdybym się czegoś nowego dowie- 
do wieczora pracował. dział, to panią telefonicznie zawiadomię 

— Dziękuję pani — to wszystko...: — rżekł, otwierając drzwi. 
aha — przypomniał sobie — czy wśród Dziękuję. 
kolegów narzeczonego nie spotkała pani Wyszła. £ ? 
kogoś ktoby chodził z narzeczonym na, , W chwilę później usłyszał terkot 
karty? |dzwonka. Szybko poszedł do telefonu 

— Nie. Ci koledzy Jerzego, których|i chwycił za słuchawkę... 
ja znam — wogóle zdaje się nie grają. — Fiallo... aspirant Ryś... tak. 

— Dziękuję — zakończył Ryś. — Moje uszanowanie panu komisarzo 

Rozmowa z Gisią moralnie podtrzy-j wi. Czekałem... dziękuję... tak... tatak... 
mała to, o czem myślał. Ale nie dała mu, taaak... taaak... taaak..! Dziękuję panu. 
cienia nawet dowodu, na którym mógłby) Cześć. 

„fizycznie oprzeć swe rozumowanie. Położył słuchawkę i ociężale usiadł 

Spojrzał na Gisię. na tapczanie. 

Na twarzy dziewczęcia widać było 


— A zauważyła pani, czy narzeczo- 

— Dziękuję pam. Jeszcze trzy pyta- 
nia. Zapewne znała pani materjalną stro- 
nę narzeczonego. Czy był bogaty? 

— Sam zdaje się nie miał nic, ale ko- 
rzystał z pomocy bogatego ojca. Otrzy- 
mywał od niego przeszło tysiąc złotych 
co miesiąc. 

— A czy mógł on zdobyć w przecią- 
gu 24 godzin siedemnaście tysięcy zło- 
tych?” 

Zastanowiła się trochę. 

— Nie — rzekła statnowczo — Jerzy 
poza tem co otrzymywał od ojca nie 
miał innego źródła dochodu. 4 
— Zatem nie pracował nigdzie? 

— Pracował trochę w laboratorjum 
ojca. 

— Jeszcze jedno, czy pani znała in- 
żyniera Releckiego? 


(Dalszy ciąg iutro). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. . 
„ „Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros*, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz ji Ju- 
lita*. On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską, Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwrąca na nią uwagi. 


Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę, Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi ł 0- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na dei ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
Żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz” znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana, 


'Nadkomisarz Lisicki, prowadzący Śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał. że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionei przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgiaął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku Julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody: Grzegorz. 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
ednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
q właśnie wywiózł za miasto, chcąc zazarnąć 
ei majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
zjaniami i twłerdżi, że ta kłamstwo. * Następ- 
fego dnia Julita coinęła zeznania. kompromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą. 

W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knąl się na tajemniczego „lekarza”, którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisieckiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 


W domu Grzegorz zósłaje list, w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Rohbertem*, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w "arze 
„Żaby”. 4 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo* 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wiłd, a tajemniczy „lekarz”, znany w Świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl*, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy, 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zaniąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób, Bałożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą or$anizacją „Krwawy Trójkąt”, 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonjerze, 

Pewnego dnia Batożek urządził w syvch a- 
parłamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- 
litę oraz prokuratora Czybirskiego. 

O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
pożesnać. nigdzie nie można go było znaleźć, 

rzwi gabinetu były zamknięte, W/yważono je, 
Wówczas znaleziono Batożka siedzącego przy 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. prawej 
skroni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur- 
ku leżał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart- 
ka: — „Odchodzę dobrowolnie. Nie pytajcie 
nikogo o nic. Bawcie żj szystko 


l 


się dobrze", 
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo. 

Robert wyjaśnia nadkomisarzowi w jakł spo 
sób Batożek został zamordowany, stwierdzając 
Że morderstwa tego dokonał Goryl, 

Zachodzi więc pytanie, jak go złapać, Po 
„występie” na balu u Batożka Goryl znikł jai 
kamfora.,, 

Aż tu pewnej nocy Goryl przybywa do Han- 
ki, oświadasając się faj w mlota Rinke jest 
przerażona tem wyznaniem,., 

Odprawiła g0, oczywiście z kwitkiem, 

Podczas następnej wizyty Goryl został pod- 
stępnie schwytany, 

Prokurator Czybirski osobiście przesłuchuie 
go w obecności przedstawicieli władz śledczych 
i sądownictwa. 

Goryl zażądał, aby prokurator przesłuchiwał 
$o w cziery oczy, Obydwaj przechodzą do od- 
zielnego pokoju i tam Goryl wyznaje, że jest,.. 
brałem prokuratora, jako nieślubny syn jego 
ojca.., 

Prokurator Czybirski po tych zwierzeniach 
nie może zasnąć... 

Siedząc w swym gabinecie 
tem, co teraz czynić,,, 


rozmyśla nad 


DIKYWYWYYYYYYWY YYYY YYYY Yyyy 


Gdyby go nie złapali na tym przeklę- 
tym dachu, wszystko byłoby po stare- 
mu... 
Mój Boże, jak to się wszystko zmie- 
nia w życiu... Przed kilku godzinami pro- 
kurator Czybirski pragnął tylko jednej 
rzeczy, a mianowicie, by jaknajprędzej 
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Sensacyjny romans współczesny 


Wapisał dla „Expressu = 
zeAÓAAWAWYNYYWNWNNNYWAY ze YYAAYYNYYYYYAYYAYYNYWNWYNWAYNWNYYYAYWYYNYYYNYNYYNYNYNNNYNNY 


Jerzy Bak = 
ię | 


Twarz Goryla sposępniała. fPrzydadzą się innym... Naprzykład to- 
— To znaczy, że... nie chcesz mi po-, bie! 
móc? — zapytał Goryl. Czybirski wstał. 
Prokurator milczał. — Co to ma znaczyć? — zapytał. 
— Wczoraj wzruszyłem cie moją o- — Chciałem ci poradzić. żebyś zer= 
powieścią... Miałeś łzy w oczach — cią-; wał romans z tą tancerką... Julitą Kra» 
gnął dalej Goryl. — Dziś, po dwunastu-|snowską... Fo nie dla cibie znaiomość... 


złapano Goryła, gdyż sądził, że w ten| myśleć 


sposób oczyści się z wszelkich zarzutów, 
a teraz. czułby się naiszczęśliwszym 
człowiekiem, gdyby Goryla nie. złapano... 

Tak, tak... — powtórzył w myślach. 
Trzeba z nim koniecznie pomówić... Go- 
rylowi nie wolno ani słówka pisnąć o 
tem, że jest bratem prokuratora... Do- 
brze, więc co się z nim stanie?... Oddać 
go pod sąd?... Dostanie kilka lat więzie- 
nia, to pewne. .A jeżeli Goryl zostanie 
skazany, jeżeli ja mu nie pomogę — to 


napewno mnie zdradzi... | jak mógłbym; 


godzinach, zaczynasz już 
trzeźwo, jak przystało na wroga Świata 
przestępczego... Rozumiem... Stoisz na 


na | 


i punkcie nieubłaganego prawa. Nędza nij 


To może się źle skończyć... 
_ Czybirski zmieszał sie. 
— Co ci do głowy wpadło?... ) 
— Nie krępuj się... Wiem wszystko 


kogo nie obchodzj.. To nie może być|i ostrzegam cię po bratersku... Znam ją 
żadną okolicznością łagodząca... Ale ia|lepiej.. To niebezpieczna kobieta... — 


się na to nie zgodzę... 

Tu nie może być mowy o żad- 

nych pertraktacjach... Zapomnij o tem, 

że... nas cośkolwiek łączy ze sobą... 
— Ach, tak?... To ciekawe!... Więc 

mam zapomnieć?... Siedzieć w krymi- 


pozwolić 'na to. żeby ten człowiek został | nale i zapomnieć!?,. Nie chceł 


skazany. skoro na. droge występku 
pchnęła go nędza, spowodowana nik- 
czemnem zachowaniem się mego ojca... 


Gdyby przecie znalazł się ktoś, ktobył „eż po : l 
pokierować tym! do dymisji. Nie myśl, że to iest dla 


dziś jeszcze zechciał 
człowiekiem, Goryl stałby się niewątpli- 
wie pożytecznym członkiem spo!eczeń- 
stwa... 


Więc co robić?... Jak postąpić. aby, 
Goryl uniknął kary?.. Czy to iest Wo-j 
Czy może być: 


|góle do pomyślenia?... 

zbrodnia bez kary?,.. Czy jemu, -proku- 
ratorowi, wolno starać się o fo, aby prze: 
stępca uniknął wymiaru sprawiedliwoś- 
cia... Nie!.. Każdy musi odpowiadać za 
swe czyny!... Goryl mnusi ponieść zasłue 
żona karę!... 


„ Myśli, płątały. muysię: w głowie. Zaz | « 


śnąt: w-fotallnu, evil dansTy WEe-2 
- Obudził go dzwonek telefonu. Było 
już południe. Dzwonił prezes sądu. 

— No, jak tam, prokuratorze?.. Cb 


z panem wczoraj było?... Uciekł pan tak; 
jakoś znienacka... | ba 
— Byłem straszliwie zmęczony... = ""* 


tłumaczył się Czybirski. 


że musiał to uczynić na osobności? |. 

s Nic... Głupstwo.. Nie warto mó- 
Wić... 
— Czy przyznał się do winy zamor- 
dowania tych dwojga osób? 

— Narazie jeszcze nie... 
wił?... 

— Bardzo mało... 

— A skąd on jest?... Jak się właści- 
wie nazywa? 

-—- Nie chciał nic powiedzieć... Zoba- 
czę... Pomówię z nim jeszcze... 

Prezes sądu zrozumiał, że prokurator 
niezbyt chętnie rozmawia na teń temat 
i przerwał rozmowę 

W kilka minut potem zadzwonił Li- 


Sicki. Co robić z Gorylem?.. Przesłu- 


chać go jeszcze raz?... Przecie to „wiel-| 


cyi można wyłapać wszystkich z „Krwa 
wego Tróikąta'... 

— Niech go pan zostawi... — odparł 
Czybirski. — Ja go sam przesłucham 
jeszcze raz... 

Pojechał do Urzędu Śledczego. Ka: 
zał go znowu sprowadzić do oddziel1e- 
go pokoju. 

Na twarzy Goryla również widocz- 
ne były ślady nieprzespanej nocv. Nosił 
to samo wyświechtane paletko. Ręce 
miał skute kajdankami. ; 

Znowu siedzieli naprzeciw siebie, mil- 
czący, zamyśleni. | 

Czybirski niecierpliwie skubał wą- 
siki. Gory! przyglądał mu sie z natę- 
Żoną uwagą. 

— Nie spałem całą noc—zaczął pro- 
urator. — myślałem o tej sprawie... 

— T do iakiego doszedłeś wniosku?... 

— Postanowiłem podać się do dy- 
misji... — odparł Czybirski stanowczym 
głosem. — Przynajmniej dopóki twoja 
sprawa nie zostanie załatwiona... 

— (Co znaczy „moja sprawa*?... Kto 
ją ma załatwić?... 


ka ryba*!.. Na podstawie jezo informa- 
— Qczywiście « ».sad» 


A o „Krwawym Trójkącie" mó-| 


zamierzasz czynić?... 
— Opowiem wszystko... iak jest... 
— Jestem na to przygotowany... — 
Dlatego też powiadam, że podam się 


mnie takie proste... Rezygnuję z karie- 
ry życiowej... Przez ciebie! 

Gory! zamilkł. Podniósł do zgóry rę- 
ce, jakgdyby chciał ścisnać czoło, ale 
przypomniał sobie, że ręce nie są wej- 
ne. — . 

—. Słuchaj... — rzekł wreszcie, ua- 
chylając się ku Czybirskiemu. — Mam 
lepsze wyjście z tej sytuacji... Poco ma- 
my obydwaj cierpięć?.. — Przecie t 
das r dałoby się inaczej załatwić... 
— Jak?... 

—u Jesteś prokuratorem:: Masz tu 
stostinki... Pomóż mi wydostać sie stąd... 

-— Zamilcz! — krzyknął Czybirski — 
Zapominasz z kim mówisz!... Proszę mi 
nie podsitwać podobnych propozycyj!... 
— Boisz się?... Frajer!.. To nie trze- 


—. Będzie -tak; - jak - powiedziałem... 


| . Ha ś 
— Ą cóż on pani takiego powiedział, ! Podam się do dymisji, a tv staniesz 


przed sądem... Sprawiedliwości musi 
się stać zadość... 

— To zńaczy, że zostawiasz mi wol- 
ną rękę..: Dobra... Będę sie starał, aby 
uniknąć zaszczytnego spotkania z pa- 
nami sędziami... 

— Nie waż się tego czynić!... 


Noc. Daleki zegar wydzwonił czte- 


Oszustka w wielkim stylu... 
— Dziękuję za rade... 


Czybirski wyszedł. trzasnąwszy 
drzwiami. Dwuch policjantów zabrało 
Goryla. 


— No, jak tam?... — zapytał Lisicki, 
gdy Czybirski wszedł do jego zabinetu. 
— Usuwam się ze śledztwa... — od- 
parł ponurym głosem Czybirski,. 
Nadkomisarz zrozumiał, że stało się 
coś ważnego. 

— Dlaczego ? — zapytał nieśmiało. 
— Ze względów osobistych... Pana 
zresztą to nie dotyczy... 

Rozumiem... Przepraszam... Czy 
mogę wiedzieć co Goryl zeznał? 

— Nic.. Absolutnie nic... Może ga 
pan zacząć badać od początku... 

— Rozumiem... W porzadku... 

Tego dnia Lisicki zajęty był innemi 
sprawami. Przesłuchanie Goryla odło- 
żył na wieczór. : 

W tym celu przybył specialnie do t- 
rzędu o dziesiątej wieczorem. 

Ale już na' schodach zańważył nie- 
zwykłyeruch. Ktoś biegł po: korytarzach 
rozlegały się strwożone głosy. Nadkn- 
misarz żatrzymał jednego z policjan= 
tów. 

— Co się stało?! | 
Policjant odparł strwożonym gło- 
sem: . 

— Panie nadkomisarzu, melduię po- 
słusznie, że przed chwilą właśnie um- 
knął ten... Goryl. 

— Goryl ucieki?!... W iaki sposób?! 
Nadkomisarz zbiegł do piwnicy, 
dzie mieścił się areszt Śledczy. Kraty 
były przepiłowane. Goryla ani śladu... 
-— Kto mu dostarczy! potrzebnych 


— Rad niczyich nie potrzebuję... —! narzędzi?! — zdziwił sie nadkomisarz. 


Rozdział 52 
to dzwonił 


— Służba ma inne wyjście... Przez 


ry razy. Na ulicy cicho i pusto. Czasem podwórze... 


tylko przemknie dorożka lub przesunie 
się wzdłuż murów lekko zagazowany 
przechodzień. 

Przed „Albatrosem* zgaszono osta- 
tnią latarnię. Znaczyło to. iż zaraz na- 
stąpi zamknięcie lokalu aż do następne- 
go wieczoru. Za oszklonemi drzwiami 
ukazała się jakaś sylwetka. Był to Grze 
gorz. 

Stanął na chodniku. wciągając ręka- 
wiczki. Odetchnął głęboko. napełniając 
płuca wiosennem. rzeźkiem powietrzem 
Uszedłszy kilka kroków, zatrzymał się 
na rogu, Nie spieszyło mu sie widać, do 
domu mimo tak późnej pory. Jeszcze 
raz zawrócił. 

Z przeciwiegłej bramy rozległ się ci- 
chy gwizd. Grzegorz odpowiedział ta- 
kim samym gwizdem. Wtedv z bramy 
wyłoniła się powoli postać Roberta. — 
Obydwai przywitali się uściskiem rąk. 

— Gadai szybko, czegoś chciał? — 
zagadnął go pocichu Grzegorz. — Cze- 
kam na ciebie od północy... 

— Pssst... — odparł Robert. rozglą- 
dając się niespokojnie. — Badź spokoi- 
ny, ja również nie spałem... Za chwilę 
wszystko ci wytłumaczę... Ale powiedz 
mi najpierw, czy „Albatros* posiada tyl 
ko to jedno wejście? 

— Dlła gości — oczywiście... 

— A nie dla gości?... 


— Aha... Czy mógłbyś mnie tam te- 
raz wprowadzić? 

— Dokąd?... Na podwórze?... Cóż to 
za nówy pomysł?... 

— Nie pytaj teraz o nice... Zaszły sen- 
sacyjne zmiany... Za chwile wszystko 
ci wytłumaczę, ale przedtem musisz 
mnie ukryć na podwórzu.... 

Robert mówił*tak poważnym gło- 
sern, że Grzegorz nie śmiał dłużej opo- 
nować. Stanęli przed brama elezanc- 
kiego domu. Grzegorz zapukał. Dozor- 
ca, czuwający w bramie. przekręcił 
lucz w zamku. Poznał tancerza z „Ał- 
batrosu*, zdjął czapkę. 

— Zaraz, Tomaszu, ja tu na chwile= 
czkę... — usprawiedliwiał sie Grzegorz, 
wprowadzając Roberta, 

Dozorca nie kontrolował go. Nie za- 
stanawiał się nawet nad tem. dlaczego 


ście już zamknięte? 

Usiadł na swym stołeczku i starał 
się wrócić do przerwane. słodkiej 
drzemki. 

Tymczasem Grzegorz i Robert weszli 
na podwórze. Wszystkie okna były cie- 
mne, Tylko w piwnicy płoneło jeszcze 
światło. Widać było posuwające się 


głowy, przykryte białemi czepkami. To 
służba sprzątała w kuchni. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Grzegorz wchodził do ..Albatrosu* ku-- 
chennem wejściem... Może od ulicy wei- 


I 
l! 


znika ja wc A Oz 


| 
| 


A 


| 
p 
| 


Z O 


| 


| 


| 


k 


JH 


| 


| 


WE 


| — ME 
aj s 


poka -  TOEGĘKZBE TEE = <F=I 4. = „iGO "= w. WOLI O twe ay U 


m „PIOTRU 


7 fs > 2 JuSUR R Kaa" Paź =" - kw =—L a 12! „7 


Str, 6 1035 ŁRITREPY WII TZZZNNZNNNNNNNCNNONRNNNNNNNNNA Nr.88 
KANAŁY 
waj rzeźnicy zgineli w ukropie Ę ploway aytyene 
| Nieszczęśliwa ofiara wciągnęła do kotła czeladnika, który chciał |= AR PEJA, E 
jej uratować życie. — Straszliwy wypadek podczas = LILI HIRSZMAN E 
AZ = rzeprowadziła się na = 
parzenia wieprzy—na Pomorzu | = Andrzeja Ne 27, kont © 
Bydgoszcz, 28 marca. aagz RE nieszczęsnych mło- kary cyce: są według orze- A SA 042 | 
« t 5 . 
Bomoa w kamila podło nów | Okazało się, że Teodor BRC) ty Ly rozniósł się | III aga n 
szubińskiego. znajduje się w stanie agonjalnym, zaś |lotem błyskawicy po całej okolicy, wy LEKARZ - DENTYSTA 


bohaterski czeladnik, który usiłował go |wołując wstrząsające wrażenie. 
wyratować, poniósł straszną śmierć. 


JOCOSOGOCOOOOOCOGOCOCDOCOBODOCODODOCOOOOOOGOCOCOCOOCOODOCO 2000000 


U gospodarza Buśkiewicza zarznięto 


kilka tucznych wieprzy, następnie pa- KOPCIOWSKA 


rzono je w wielkim kotle. POWRÓCIŁA. 


Przy tej robocie był zajęty wraz Przyjmuje codziennie od 9—3 
z jeszcze kilkoma czeladnikami Teodor Ś Gdańska cy 4 
Buśkiewicz, syn gospodarza. tel. 232-55, 


5 Ą <ię 4 a em od 4—7 w lecznicy 
W pewnej chwili potknął się i wsku Bestjalskie morderstwo pod Tarnopol Piotrkowska 294 


e 


tek własnej nieostrożności wpadł do Tarnopol, 28 marca. |gdy dzieci jej dokuczały, zagroziła wy- 
kotła z ukropem, Okrzyk grozy wy* Władze P ECY At J | 17BM 
policyjne w Tarno olu za-|dziedziczeniem. OOBOGCO 
Pies paca ib: dowę wiadomione zostały 0 wiał ca mor- Onegdalszej nocy zadał A myśli OOOO OOZZBOGZOZOCE 
, W StrącIi wę, |dzie, jaki miał miejsce we wsi Małaszo- |Łukasiewicza zbrodniczy plan. Fostano- 
na widok straszliwego wypadku, jeden |wice, pow. tarnopolski. wił zśladzić swą teściową i w ten spo-| ZNÓW Straszny wybuch 
z czeladników zachował przytomność Od dłuższego czasu mieszkanka tej|sób dojść do pieniędzy. W tym celu w kopalni 
umysłu i rzucił się na pomoc nieszczę- |wioski, Dionizja Perejma miała utrapie- |zakradt się do śpiącej i zadał jej ude-; 
śliwemu Teodorowi Buśkiewiczowi. nie ze swym zięciem, Pawłem Łukasie- |rzenie młotem w*głowę. Cios był śmier Tokio, 28 marca (PAT) 
Pragnąc wycią nąć go z piekielnego | wiczem. Po śmierci swego męża odzie- |telny 1 ofiara w krótkim czasie sko- W. kopalni węgla w pobliżu Nagasa- 
waru podał mu obie ręce i jął ciągnąć |dziczyła Perejma dość znaczny majątek ; nała. ki nastąpił silny wybuch, wskutek któ- 
z całej siły, Ale oszalały z bólu mło-|ziemski, na który łakomił się jej zięć; _ Bestialskiego zabójcę schwytano w|rego zginęło na miejscu 23 górników. 
 dzieniec Na tem tle wynikały w rodzinie częste kilka godzin po zbrodni. W śledztwie: Liczba ciężej i lżej rannych nie zo- 


WCIĄGNĄŁ GO DO KOTŁA. awantury. Teściowa jednak nie rezyg- | przyznał się do morderstwa, okazując stała dotychczas ustalona, 
Dantejska ta scena skończyła się wy nowała tak łatwo ze sweeo majatku. al wielka skruchę. 
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Dramat EVAN A życia BOB EB] 


W rolach głównych: MAGDE EVANSIR RT MONTGOMERY 


Ucieczka z więzienia!  Karkołomny pościg! Rewizja procesu! e. gg 1 poświęcenie — oto tło tego arcydzieła! 


„HAZARD MIŁOSCI umuw 


Wspaniały komediodramat, pełen arcyzabawnych sytuacji. 


— — GEOR E O'BRIEN 
Zielona 5 _4 W rolach głównych: przepiękna MARY BRIAN, męski GEORG e 


arcyzabawny—. HERBERT MUNDIN. 
ona, 
Lt yna, 


Dziś w kinie „RAKIETA 


Sienkiewicza 40 


Początek seansów w dni powszednie o godz. 4-ej, soboty, niedziele i święta o godz. 12-el. 


ETZ ZAD Z R- NERIŻ NEED PRRERYZ RZN DE ZDZ I ZDZ OOZTZZS, PTO RZEZ 
Kino-teatr ć I-sza zd 3 niebywała pw muzyczna p. też 


„MIRAŻ Świat sie śmieje 


_fiListopada 16 (fanstantynowska) (WIESIOŁYJE REBIAĄAT A) 


Dziś i dni następnych | w rol. gi. naist. artyści Rosii Sowieckiej L. UTIESIOW, L. ORŁOWE i N. STICHOWE. NADPROGRAM: Tygodnik Pat'a 1 Paramountu 
SES ZR 


Kino-teatr Dziś wielka premiera! la m se 


METROGRETA GARBOŃN) 


Przejazd 2 zew „Mialowańa Zasłona” ctówna: 


Pocz. o 4-ej wg. znanej powieści Somerset Maughan Pocz. o S-€j 


KINO-TEATR Dziś rewelacyjna premjera humoru! 2 godziny bezustannego śmiechu Jedyny! Oryginalny! Autentyczny! 
za 


CZARY PA NS A Z 
w najdowcipniejszej i najweselszej komedji wiedeńskiej w wersji niemieckiej p. t 
„PAT i PATACHON jako wci sdłakł ANON 


_ Pocz. o g. deej w pozostałych rolach: Hans Thimig, A. Hórbiger, Liza Holzschuh 


DOKTÓR 


na ul. CEGIELNIANĄ 11 


zły wy ; DOKTÓR__ i 
gin |. PSŻANER W. ŁAGUNOWSKI |. BERMAN. WOŁKÓWYSKI 
| I ył || Narutowicza 9, rej. 26.90 SPE GEKGUALNYCH. I SKÓRNYCH. PRZEPROWADZIŁ SIE 


Choroby: Na moczopiclowe | (Gabinet Roentgeno- I światłoleczniczy) | snecajlista chorób wenerycznych, c Telefon 238-02 
AKUSZER-GINEKOLOG | przyjmuje od 9—12-6] | od 5—9 więcz. | 7i9trkowska 70 Tel. 181-83 mych i seksualnych .„ Choroby weneryczne, moczopiciowa 
W niedzielę I święta od 8—10 Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od| CEGIELNIANA 15 Telef. 149-07 i Skórne, 
_ Pomorska ke tel. 11- BM pzy Sr pool Bes l-ei do 2.30 pp. i od 6 do 8.30 wiecz-| przyjm. od 8—11 I od 6—9 w. W nie. Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w niex 
0d 1—2 przyimuje w Lecznicy przy ul PER YIM ( i | , 
Przyjmuje od 4-8-ei Zgierskiel 17. W niedz. i Święta od 10 r. do 1 PP. dziele i święta od 9—1 pp. dziele 1 święta od 9—1, 


POKÓJ dla 2-ch osób, umeblowany |EH_ GPW R ZCTWRZE 
DOKTÓR DR. jazżę” frontowy, słoneczny, przy rodzinie SZYJĘ WYKWINTNIE 


chrześcijańskiej z utrzymaniem lub 
H.SZUMACHER Niewiażski $. w AW ztwskaincce | BIELIZNĘ MĘSKA 
nów Nr. 65, m. 12 (przystanek tram- po cenach bardzo niskich. 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZN! | Specj. So, wenerycznych, aim | 


wajowy przed bramą). 27 Przyjmuję również wszelkie 
Piotrkowska 56 i seksualnych. |" HOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE reperacje i szycie po domach. 


MM >——>-._>>->booecn 


(kobiety i dzieci) DO WYNAJĘCIA dwa pokoje z nie- ul. 6-go Sierpnia 76 
tel, pay Andr zeja 5 5, tel. 159- 40 Sierkiewicza 3% ©! | krępuiacem wejściem, z, utrzymaniem PORY p. 
Od 9—1, od 5—9 p Przyjm. od 8—11 ze i od 5—9, 146-01 | jub bez, ul. Zagajnikowa Nr. 34 róg Mo- ę 
w niedziele i świeta od 10—1; W niedziele i święta 9—1, przyjmuje od 11—1 I od 3— po pol. | stowej. 
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est nie bedzie uw 


rzewodniczący Wydziału Spo 


Prot 


mówi 


zgledniony 


rtowego p. Ejbich. 


eszcze o mistrzostwach bokserskich Łodzi 


Łódź 29 marca. 

„Sprawa pięściarskich mistrzostw okręgowych 
przeciwko niejorwalnemu przeprowadzeniu któ- 
tych, jedęn z klubów opozycyjnych miał założyć 
protest do związku, nie przestaje w dalszym cią- 
gu interesować opinji sportowej w Łodzi, 

Kierownicy klubu niezadowolonego ż prze- 
bięgu mistrzostw wskazywali w pierwszym rzę: 
dzie na to, że do zawodów dopuszczeni zostali 
pięściarze, nie posiadający jeszcze praw sęnjorg, | 
które nabywa się po dziesięciu zwycięstwach, | 
Zawodników takich, którzy mieli na swem kon 


nie miałby więc w tych warunkach najmniejsze- 
go sensu, a świadczyłby jedynie o złej woli za- 
wiedzionych w swych ambicjach leaderów nie- 
których klubów; Za czyny swoję przyjmujemy 
całkowitą odpowiedzialność — kończy nasz roz- 
mówca, 

Wywody p. Ejbichą, przyznać trzeba, nie 
DOTODOC WOLA 


Tylko dwie 


"stu kilku pięściarzy, skazane byłyby łaktyczaie 


„zrobić ustępstwo, nie przestrzegając 


pozbkawionę są słuszności, Mistrzostwa okręgu. 
o ileby w nich uczestniczyło zaledwie dwudzie- | 


zgóry ma niepowodzenie, To też czasem można: 
martwej ; 


"litery statutu, szczególnie gdy to nikomu naj- 


eliminacje 


ie znacznie mnie cięstw była całkiem spo: ' ' 
pa laje 0 aAaw AZJA calkiem te Wdowiński nie staje do walki z Banasiakiem 


Głównym „winowajcą” w tej sprawie jest | Łódź, 29 marca. | 
przewodniczący wydziału sportowego Ł)OÓ.ZB.| Kapitan związkowy ŁOZB, Tomasz 
p. Ejbich, z którym też rozmawiamy na temat | Konarzewski, chcąc by Łódź byłą rępre-| 


mistrzostw, chcąc usłyszeć jego opinję o całej ze i 
.zentowana na mistrzostwach Polski w; 
AR zrodla w danym wypadku| Poznaniu przez najlepszą ósemkę Wy-; 
fetowanego. jznączył na dzień dzisiejszy walki elimi-/ 
Mistrzostwa okręgowe to impreza orżanizo+ 


zet nacyjne w trzech wagach, by dopiero; 

wana. prasa ŁOŻ.B. — mówi p, Ejbich — mu- na podstawie ich wyników wyznaczyć: 
reprezentantów w wagach  piórkowej,! 
lekkiej i półśredniej. 
Z pośród trzech wyznaczonych walk 
eliminacyjnych najciekawiej zapowiada-. 
lo się spotkanie w wadze lekkiej pomię=' 
dzy Wdowiński (Hakoah) a Banastakiem 
(IKP.). i 
Jak się jednak w ostatniej chwili do-| 
wiądujemy zawodnik Hakoahu nie sta-; 


sięliśmy więc dbać o to przedewszysikiem, by 
impreza ta udała się, Gdybyśmy do zawodów 
dopuścili jedynie zawodników uprawnionych na 
podstawie przepisów, leżelibyśmy na obu łopat 
kach, Impreza musiałaby się zakończyć komplet- 
nem liaskiem, zarówno sportowem, jak i kaso» 
wem. Spośród zgłoszonych przez kluby zawod- 
ników jedynie znikoma ilość odpowiadała wy- 
mogom, Musieliśmy więc łatać dziury jak się 


dało, Na tem, że dopuściliśmy do mistrzostw za” | 


skorzystała cała impreza, gdyż wzmogła się miałby zbyt dużych szans w spotkaniu 


wodników nie posiadających jeszcze praw senjo- Nie do walki eliminacyjnej, uważając, że, 
rów, nikt nie stracił, a przeciwnie bardzo wiełe' DO ciężkich walkach mistrzosskich nie 


znacznie jej siłą atrakcyjna, W rezultacie daliś-; 


my publiczności dobre widowisko za tanie pie- 
niądze, podczas gdy dotychczas oglądanie lep- 
R RSP: dk ę 


du zbyt wygórowanych cen biletów wstępu. 
Tym razem było inaczej i to nam napewno 

nie może być poczytywane za złe, Niewątpliwie 

mistrzostwa okręgowe w obsadzie „senjorow- 


skiej” skazane byłyby zgóry na fiasko, Statut! i t 
trzeba interpretować życiowo, a nie jedynie zgo= | czem 1 Taborka z Durkowskim, 


dnie z martwą literą. Zresztą na dopuszczeniu do 
zawodów większej liczby zawodników skorzy- 
stała dużo propaganda tego sportu. 

Protest w sprawie unieważnienia zawodów 


Makkakjada 


W rozpoczynających się we wtorek Igrzy- 


skaąch Makkabjady weźmie ogółem udział 658 ZA- | 


wodników, zgłoszonych do zawodów przez związ- 
ki 18 państw, przyczem najliczniejsze są ekipy 
z Niemiec, Polski i Czechosłowacji, 

Pomiędzy temi trzema państwami i repre- 
zentacją Palęstyny rozegrać się też powinna wal- 
ka o pierwsze miejsce, którego broni ekipa 

* 


polska, 

, > 

Wielką niewiadomą Igrzysk jest reprczen= 
tacja Makkabi ze Stanów Zjednoczonych, która 
przybywa do Tel Awiwu w bardzo silnym skła- 
dzie, mając w swych szeregach kilku czołowych 
zawodników amerykańskich, Ostateczny skład 
ńsobowy reprezentacji amerykańskiej znany bę- 
dzie dopiero po jej przybyciu do Palestyny. Sen- 
sacją ekipy amerykańskiej jest fakt, że wraz z 
nią przybywa do Palestyny w charakterze arbi- 
tra bokserskiego mistrz świata wszystkich wag, 
Max Baer, którego przyjazd jest kolosalną pro- 
pagandą na rzecz Igrzysk. ę 

xk 


Na Igrzyska zbudowany został w Tel Awiwie 
na terenie Targów Lewantyńskich specjalny re» 


prezentacyjny stadjon sportowy, który pomieści | PK 


przeszło 40 tysięcy widzów, Na stadjonie tym 
odbędą się wszelkie Igrzyska boiskowe, 

Zawody pływackie odbędą się w Haifie na 
basenie również specjalnie zbudowanym z try- 
bunami na 3 tysiące osób, Basen ten został zbu- 
dowany z ofiar żydów południowo-afrykańskich, 

LJ 

Koszty zorganizowanie Makkabjady są ol- 
brzymie i wynoszą 15 tysięcy funtów palestyń- 
skich, 


z zupełnie wypoczętym Banasiakiem. 
Tak więc w wadze lekkiej Łódź re- 
„prezentowaną będzie przez Banasiaka, 


go Kruszendera wszyscy inni zawodni- 
cy pochodzą z IKP. 


Augustyniak z Warszawianki 
potwierdzony dla WIMY 


Do ŁOZPN-u wpływają w dalszym 
ciągu liczne zgłoszenia piłkarzy do sze- 
regu klubów łódzkich „Obecnie wydział 
gier i dyscypliny rozpatrywał na swem 
ostatniem posiedzeniu prośbę WIMY o 
zatwierdzenie gracza Augustyniaka, Pil- 
karz tęn powrócił z Warszawy, gdzie 
należał do Warszawianki i podpisał o0- 
becnie zgłoszenie do WIMY. 

Liga wyraziła już swą zgodę na zmia- 
nę barw kłubowych przez tego zawod- 
nika, a wydział gier przychylił się też 
do prośby WIMY. Obecnie sprawa znai- 
dzie się jeszcze na najbliższem posiedze- 
niu zarządu ŁÓZPN-u, od którego za- 
leży ostateczna decyzja w tei sprawie. 


przed dwama laty dzierżytty-|-- pięszg to Poznania - 


e z a PE o „pazerjekc ry już. LQ 
nika rzeczą niemal zupełale niemożliwą sal (a mistrza Polski w tej kategorii. 


Dzisiejsze eliminacje ozraniczą się 
więc w ten sposób do dwuch publicz- | 
nych sparringów kolegów klubowych zj 
IKP: Leszczyńskiego z Woźniakiewi- 


„Eliminacje* te nie wpłyną już na 
ostateczny skład reprezentacji Łodzi na 


kiewicz, Woźniakiewicz, Banasiak, Ta- 
borek, Chmielewski, Kraszewski i Krenc| 

Za wyjątkiem reprezentanta w wadze 
półśredniej Kraszewskiego z pabjanickie 


Statut drużyny o! 


O czem pamiętać muszą reprezentanci Polski 


z Rybnika na mistrzostwa 
bokserskie Polski 
We wtorek przybyło z Rybnika do 
Katowice 3 fanatyków bokserskich wraz 
z wicemistrzem Śląska w wadze pół- 
ciężkiej Kolonko, którzy udają się pieszo 
na mistrzostwa bokserskie Polski do Po- 


j mistrzostwa Polski, który przedstawiać znania. 
|się będzie następująco: Gluba, Spoden-| 


W środę cała czwórka wyruszyła w 
dalszą drogę. Kolonko jest bratem za- 
wodnika Wawelu, który startować bę- 
dzie w Poznaniu jako reprezentant gro- 
du podwaweęlskieęgo w wadze Średniej. 


Leszczyński i Durkowski 


a " 
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wyznaczeni na mecz bokserski 
IKP—Kruscheender 


W nadchodzącą niedzielę rozegrany 


zostanie w Pabianicach w sali kina miej- 
skiego mecz bokserski IKP — Krusche- 
ender. Zmierzą się następujący zawod- 
nicy: W. musza: Witkowski (KE) — Ba- 
tosik , w. kogucia: Richter (KE) — Si- 
korski, w. piórkowa: Kubiak (KF) — 
Bagrowski, w, lekka: Osłeja (KE) — 
Leszczyński, w. półśrednia:  Kilański 
(KE) — Durkowskł i Kuropatwa (KE) 
— Wdowiński (Hakoah), w. średnia: 
Krawczyk (KE) — Rencz. 


Piłkarze WIMY 


grają w niedzielę w Pabjanicach 


Drużyna piłkarska WIMY rozegra w 
nadchodzącą niedzielę towarzyskie spot- 
kanie z zespołęm Kruscheęendera w Pab- 
janicach. Mecz odbędzie się o godz. 11-ei 
na boisku KE. Popołudniu gra w Pab- 
janicach na boisku Sokoła PTC. z Bu- 
rzą, 


Klub międzyszkolny 


rozpoczyna działalność w Łodzi 
Łódź, 29 marca. 

Zakaz należenia młodzieży szkolnej 
do klubów sportowych stworzył ko- 
nieczność zakładania specialnych  klu- 
bów dla młodzieży. Kluby takie pow- 
stały już w szeregu miast, a obecnie 
rozpoczęte zostają prace nad utworze= 
niem podobnego klubu w Łodzi. Organi- 
zacją międzyszkolnego klubu sportowe- 
go w Łodzi zajmuje się Towarzystwa 
Nauczycieli Wychowania Fizycznego. 
Da klubu międzyszkolneśo należeć bę- 
dą zawodnicy zę wszystkich szkół łódz- 
kich, tak że pod wzgłędem sportowym 
będzie to bezwątpienią organizacja bar- 
dzo silna. 


Amnestia dla kolarzy 


Zarz. Pol. Zw. Tow. Kolarskich za- 
imierza na walnem. zgromadzeniu 28-g0 
kwietnia w Warszawie wystąpić z wnio 
skiem o uchwalenie aninestji da zdy- 
skwallifikowanych zawodników i działa- 
czy kolarskich z okazji jubileuszu 10-le- 
cia PZTK. 


|iskie| 


na Igrzyska Olimpijskie w Berlinie : 


Warszawa, 28 marca. 

(m) — Polski Komitet Olimpijski na 
posiedzeniu wtorkowem opracował de- 
fimitywnie teksty: 1) Stautu podstawo- 
wego drużyn olimpijskich, 2) Regulamin 
drużyn olimpijskich oraz 3) roty ślubo- 
wania. ] 

Rota ślubowania brzmi jak następuje: 
„Świadom celu, odpowiedzialności i o0- 
bowiązków wstępuję do drużyny olim- 
piiskiej z wiarą w swe siły i zaufaniem 
do jej kierownictwa i zaręczam słowem 
honoru uczciwego człowieka, dobrego 
polaka i wzorowego sportowca, że pod- 
dając się regulaminom, wydanym przez 
O. wykonam wszelkie polecenia wy- 
znaczonych kierowników i trenerów i za- 
stosuje się do ich wskazówek i rad, do- 
tyczących trybu mego życia, zachowa= 
nia się i kształcenia woli*. 

Czynić to będę ofiarnie, aby dostą- 
pić zaszczytu reprezentowania barw 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej na Igrzy- 
skach Olimpijskich i spełnić swoją po- 
winność w walce o lepsze, jako amator- 
sportowiec, przynosząc chlubę polskie- 
mu sportowi — wynikiem, formą i za- 
chowaniem. 

Podstawowy statut drużyn olimpij- 
skich przewiduje m. in. że członków dru 
żyn olimpijskich wyznaczają nominalnie 


(w ramach ustalonych przez PKO) za- 
interesowane związki. Ich wybór wy- 
maga zatwierdzenia przez P.K.O. 

Narazie zostaną utworzone następu- 
jące drużyry olimpijskie: a) lekkoatle- 
tyczna w składzie do 14 zawodników i 
4 zawodniczek, b) piłkarska w składzie 
26 zawodników, c) bokserską w skła- 
dzie 24 zawodników, d) wioślarska w 
składzie 20 zaw., e) szermiercza w skła- 
dzie 10 zaw., f) jeździecka w składzie 
16 zaw., g) hokejowa w składzie 15 zaw. 
h) narciarska w składzie 6 zaw. i strze- 
lecka w składzie 6 zawodników. 

W skład poszczególnej drużyny olim 
piiskiej wejdzie ponadto kierownik. 

Regulamin drużyny olimpijskiej prze- 
widuje m. in.: 1) członków drużyny o- 
limpijskiej wyznacza komisja sportowa 
zainteresowanęgo związku w ramach 
ustalonych przez PKO na podstawie o- 
siągniętych wyników, stałości formy 
oraz wartości moralnych najlepszych 
460 Wybór ten zatwierdza 


Ustalony pierwotnie składy drużyny | 


może być przez PKO bądź na wniosek 


H 


lub nieodpowiedniego zachowania się jej 
członków. 

2) Obowiązki członków drużyny 0- 
limpijskiej: a) złożenie uroczystego Ślu- 
bowania, b) przestrzeganie zobowiązań, 
c) bezwzględny posłuch wóbec zarzą- 
dzeń kierownika, d) stosowanie się do 
wskazówek technicznych trenera zwią- 
zkowego, €) wstrzymanie się ©d palenia 
papierosów, picia napojów wyskoko- 
wych itd. A 

3) prawa członków drużyny olim= 
piiskiej: - a) członkowie drużyn mają 
prawo do specjalnego traktowania ich. 
przez zarząd związku i PKO. w ramach 
przepisów olimpijskich (zarząd związku 
zapewni im jaknajdogodniejsze warunki 
zaprawy oraz stałą opiekę lekarską) na 
wszystkie imprezy sportowe organizo- 
wanę przez związek, okręgi czy kluby 
danego związku członkowie drużyny 0- 
limpijskiej mają wstęp wolny. 

Wreszcie regulamin przewiduje utra- 
tę praw członka drużyny olimpiiskiej: 
a) na własną prośbę, b) wskutek skreśle- 
nia z listy członków w wyniku choroby, 
spadku formy, wyjazdu z kraju itd., c) 


zainteresowanego związku, bądź samo-; wksutek wykluczenia przez PKOL W 
rzutnie — zwiększony, lub zmniejszony.! wyniku niedotrzymania ślubowania, nie- 


Możliwe est także zlikwidowanie 
drużyny, w razie niedostatecznej formy, 


przestrzegania zasad amatorskich itp. 
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Podsłuchane rozmowy 


Panna Genoweta -- zwani pospolice starem 
czupiradłem — wslada do dorożki i zwraca się 
| do dorsżkerza: 
— Pycszę pana, czy ten koń mię lest pło- 
ctliwy2,, 


— Nie. proszę pani. Może pani śmiało slą- 


dać... On się wtył nie ogląda, 


| 

| 

| Pewien aktor, rozmawiając ze znajomym, 
__ mówił o sobie bez przerwy całą godzinę, wresz- 
| cie zmienił temat, 

— Niech się pan nie śniewa, że przez cały 

czas mówiłem tylko o sobie,. Niech mi pan po- 
| wie teraz coś o sobie, naprzykład, jak się panu 
podobała moja kreacja Hamleta?.,, 
) *» 

Pan Hieronim zwrócił się do starego Prztyc- 
/_ klego z prośbą o rękę jego córki, 

— świetnie,, — odparł Prztycki, — Ale 
| przedewszystkiem chciałbym wiedzieć, czy pan 
| kocha dzieci?,,, 

— Uwielbiam: je,,, 

H — To się doskonale składa, bo moja córka 
/_ ma już troje, 
| (ea 
Doktór Bzikalski jest nietylko lekarzem, lecz 
również właścicielem trzypiętrowej kamienicy, 
Wczoraj przychodzi doń lokator i skarży się: 

— Panie doktorze, zepsuł mi się kurek,,, 
| A roztargniony doktór nie pozwala mu | do- 
__ kończyć i przerywa: 

— Dobrze, niech się pan rozbierze, 


wi 
Kac i Kotek, 
— Panie Kac, pożycz mi pan 10 złotych,,, 
— Proszę bardzo,, U kogo?,., 
ek 
« 
Profesor Fajtłapski jest strasznie roztarśnio- 
_ mym człowiekiem, Na jednym z balów zwraca 
| się doń znajomy: 
| — Dobry wieczór  prołesorze,, Czy mogę 
| przedstawić panu moją żonę?,, 
1 A prołesor na to: 
| — Nie, dziękuję, mam własną,., 
sę 
p Podsłuchana rozmowa w garderobie teatral- 
nej; 
| -— Moja droga, właściwie jaka jest różnica 
A między zwykłym przyjacielem a przyjacielem 
dómt?.,. 
| — Różnica jest kolosalna,,. 
_ dzieć: — dzień i noc.,, 
0 Przyszły teść zwraca się do przyszłego mę- 
| ża swej córki: 
— Panie K., zasiągnąłem o panu informacyj, 
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Pomnik dla króla Alberta I 


W Charlevilie, w Belgii, odsłonięto pomnik ku czci zmarłego tragicznie króla 
belgów, Alberta I. 
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PSO PORPCAEZ NEPA 
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ale opinja wypadła dla pana tak fatalnie, że mo- Bardzo wóczyście obchodzono w Italji 16 rocznicę założenia Harci faszystow= 
śę panu dać tylko połowę tego posagu, który skiej. Na zdjęciu widzimy przemarsz oddziałów faszystowskich z okazji tej 


przyrzekłem,., 


rocznicy, W. 


Mediolante. 


N 1.88 


| POŻAR W KAPLICY. ' 


w kaplicy klasztoru żeńskiego w Mill 
Hill koło Londynu wybuchł pożar pod- 
boa nabożeństwa, na którem było 9- 
becnych około 200 dzieci. Ofiar w lu- 
dzjach na szczęście nie było. Na zdję- 
ciu—widok kaplicy po pożarze, 


70: LETNIA LOTNICZKA. 


Księżna Bediord, mino Eko Wag 
ku, liczy bowiem lat 70, uprawia z za- 
miłowaniem lotnictwo. 5 lat temu pobie 
ła rekord szybkości lotu na przestrzeni 


Londyn—Kapształ, przebywając całą 

drogę tam i spowrotem w 21 i pół dni. 

W tych dniach ks. Bedford wystarto- 

wała z lotniska w Croydon do Jotu nad 

Saharą, Środkową Afryką i Nigerią. 

Na zdjęciu — ks, Bedford ze swym me- 
chanikiem, 


Codzienna nowelka „Expressu" 


O©sńaimi 


Drogi mój chłopczel 
| Wyjeżdżam. Dziś nieodwołalnie, Przy- 
puszczam, że już nigdy się nie zobaczy- 
my. Al tak być musi, mój drogi chłopcze 
Nie zostawiam Ci nawet swego adresu, 
ponieważ nie chcę, byś do mnie pisał, 

Musisz poprostu o wszystkiem zapom 
nieć. Rozumiesz, mój słodki chłopcze? 
Zapomnieć! 

To był krótki, piękny sen, który już 
nigdy się nie powtórzy... 

Gdy przyjechałam do Nicei, natych- 
" miast zwróciłam na Ciebie uwagę. Je- 

steś przecież taki piękny i taki strasznie 

młody. Masz przecież zaledwie dwadzie 

ścia cztery lata. : 
A ja? Nie poruszajmy lepiej tej spra- 
Nie opowiadałam ci nigdy o sobie, 

choć nieraz zadawałeś mi najróżniejsze 
| pytania. 
Wolałam, żebyś nie znał mego życia. 
| Zresztą, czy mogłam ci powiedzieć, że 
mam syna, który jest nie wiele młodszy 
od ciebie, że moja córka w tym roku już 
/_ ukończyła gimnazjum? 
| Drogi mój chłopcze, skończył się pięk- 
ny sen. Muszę wrócić do domu. Mój mąż 
jest starszym człowiekiem, Jestem doń 
bardzo przywiązana i przez całe życie, 
ani razu go nie zdradziłam, Czy sądzisz, 
że jest w tem jakaś moja zasługa? Nie. 
Poprostu nigdy nie spotkałam mężczy- 
|  zny, który potrafiłby mnie zdobyć. 
J Tyś był pierwszy, mój drogi chłop” 

cze. Gdyby się to stało przed dziesięciu 

IE a st możebym dla ciebie poświęciła mo 
h wszystkich najbliższych. Ale teraz 
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Wracam do swoich. Żegnaj mi na za- 
wsze! Możesz być pewny, że nigdy o To- 
bie nie zapomnę. 

Twoja Teresa. 

W. pięć dni później, pani Teresa, prze- 

bywająca w Paryżu na łonie rodziny, 
otrzymała następujący list: 

Ukochana mojal 


Odpowiedź Teresy była krótka: 
Marjaniel 

Prosiłam Cię, byś mnie nie szukał. 
Czy nie rozumiesz, że już wszystko skoń 
czone? 

Jeśli mnie doprawdy kochasz, prze- 
stań do mnie pisać. Jesteś przecież bar- 
dzo młody i z pewnością szybko znaj- 
dziesz inną kobietę, bardziej dla Ciebie 
odpowiednią, 

Żeśnaj mil 

Teresa. 

List, który skolei otrzymała Teresa, 


List twój i nagły wyjazd z Nicei — to krzkód następująco: 


były najstraszniejsze ciosy, jakie mnie 
kiedykolwiek w życiu spotkały. Po tej 
cudownej nocy, którą spędziliśmy w 
dwójkę, nie mogłem się spodziewać, że 
będziesz aż tak okrutna. . 

Najdroższa moja, czy sądziłaś, że po- 
trafię o Tobie zapomnieć? Tereso, to by 
ło niemożliwe! J esteś moją pierwszą mi- 
łością i nigdy innej kobiety nie. poko- 
cham. 

Następnego dnia, po twojej ucieczce 
z Nicei, pojechałem również do Paryża. 
Sądziłem, że natychmiast zdołam ciebie 
odszukać, Ale to okazało się bardzo tru 
dne. Zwróciłem się do biura adresowego 
Na szczęście, znałem przecież twoje na- 
zwisko. 

Po długich i kłopotliwych staraniach 
wreszcie ustaliłem miejsce twego za- 
mieszkania. 

Mógłbym teraz pójść do ciebie. Ale 
wolę przedtem porozumieć się z Tobą 
listownie, 

Może wolisz spotkać się w jakiejś ka- 
wiarence ? 

Czekam z niecierpliwością na RE 
wiedź, Muszę Cię jaknajprędzej zoba- 
czyć. 

Kocham i tęsknię! 

Twój Marjan. 


Najdroższa! 

Nie sądziłem, że jesteś taka okrutna. 
Zrozimm, najdroższa, że nie mogę wy- 
kreślić Ciebie z mej pamieci. Kocham 
cię w dalszym ciągu. Może nawet gorę- 
cej, niż dawniej. 

Zdaję już sobie sprawe. że nasze 
piękne dni już nigdy się nie powtórzą, 
że już nigdy nie będziesz do mnie nale- 
żeć. Ale muszę przynajmniej jeszcze 
raz Ciebie zobaczyć. 

Rozumiesz, muszę! 

Dlatego też jeszcze raz błagam Cie 
bie, byś wyznaczyła mi spotkanie. Nie 
opieraj się... 

Jestem nieobliczalny w mem postę- 
powaniu. Jeśli znów mi odmówisz, 
przyjdę nieproszony. Zdaję sobie spra- 
wę, że mógłbym w. ten sposób Ciebie 
narazić na rozmaite przykrości. Czy 
nie lepiej więc, byś spełniła ma ostatnią 
prośbę? Przysięgam Ci, że ostatnią... 

Twói Marian. 
Marianie! 

List Twój poważnie mnie zaniepo- 
koił, Wydawało mi się, że potrafisz 
mnie zrozumieć i spokojnie odeiść, Oka 
zało się iednak inaczej. Zastanawiałam 
się długo nad tem, co Ci mam ORDO | eloalsn=x- SBE (E153 


dzieć, 

W końcu postanowiłam spełnić Twą 
prośbę. Możesz przyjść. Czekam na 
Ciebie jutro o godzinie piątej popolu- 
dniu w mem mieszkaniu. Będę sama. 

„Uprzedzam Cię, że to będzie nasze 
ostatnie spokanie, Zreszą sądzę, że na- 
wet sam nie zechcesz mnie wiecej >d- 
wiedzać. 

Teresa. 

Punktualnie o godzinie piątej po pó- 
łudniu Marian znalazł się w wykwint- 
nym salonie. Czekał z bukietem białych 
róż na ukochaną, która miała się za 
chwilę ukazać. 

I wreszcie usłyszał jej cichy głos: 

+— Witam oię, Marianie. 

Młody mężczyzna odwrócił się szyb 
ko i oniemialł. 

To była Teresa, ale nie tamta Te- 
resa. Inna, starsza o kilkanaście lat, o 
zniszczonej tw jarzy i zgasłych oczach... 

— Dziwisz się, że tak wyglądam? 
— uśmiechnęła się smutnie. 

3 Nie dziwię się wcałe — wybełko 
ał. 

Teresa spojrzała mu prosto w oczy, 
Teraz już wiedziała, że to był koniec... 

Zanim przyszedł zdobyła się na nai 
większe poświęcenie, do jakiego zdolna 
jest kobieta. Zmyła szminki. zmieniła 
fryzurę, pozbyła się wszelkich ozdób, 
które zmieniały ją nie do poznania, 

Nawet mąż nigdy iej nie oglądał w 
takim stanie... 

; Wizyta Marjana trwała bardzo krót 
0. 

Gdy odszedł, Teresa długo i gorzko 
płakała... 

Tak skończył się jej pięknv romans. 


Dot. 
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